
Nr 61. Kraków, ( zwartek 14 Marca 1901. Rok XX.

rooznie: półrooznle kwartalnie; nletleoznle
24 koron 12 koron 6 koron 2 korony
32 „ 18 „ 8 „ 2 kor. 70 h.
40 „ 20 „ 10 „ 3 „ 50 „

48 „ 24 „ 12 „ 4 „ -  „

„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Ppenum epata  wynosi:

W  m i e j s c u ..............................................
W  Amstro-Węg., i  przesyłką poczt.
W P a jstw ie  v>emieckiem . . . .
W e W łoszech, I  rancyi, A nglii, Belgii,

Szwajcaryi, Tnrcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10  h., z przesyłkę pocztową 12 h.: — we Lwowif w Biurze dzień- 
sików A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Piohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h.

R r e n u m e ra tr  p i  zy jm u je  s ię  ty lk o  n a  c a ły  m iesiąc .
Listy z pieniędzm i i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
tadsyłać franco do Adm inistracyi „Ń. Reformy" w Krakowie, — L istów  n ie irank ow an ych

n ie  przyjm uje się.
Ręhupisóu nadsyłanych liedakcya nie zwraca.

A d r e s  R e d a k o y i  i  A a m i n i s t r a o y i : „ N . R e f o r m a 11 n i .  J a g i e l l o ń s k a  l o .  
T e le f o n  R e d a n c y i  N r  4 1 , A d m in is t r a o y i  4C1.

NOWA

REFORMA
Ppenumenat^ ppzyjmują t

saialwjbouw ^i Adminlstracya „Nowej Reformy* i w uritkie uraędjj pecskrwe; n l e j m s -
w« : Aduiiuistracya „Nowej Reformy*. — Magazyn nowości F. A. (  figara i  OMwaa trafika 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Saloia >aowej plac Maryaekl L  — Haadel St. Kar­
lin skiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. 1 J lerr ul. Karmeli­
cka 18. — Z am lejsoow ą p i i um eratt. i  o g ło sz e n ia  przyjmują: Biera dzienników wi 
L w o w ie  Ludwik Plohn, ul Karola Ludwika 11, S. Sokołowski — W P r z e m y tu , t u a  
les. — W  J a ro s ła w iu  L. Strassber, W  W ie d n ia  pp Haasenstein A Vogler | a n  
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i  W rocławiu} — A. Or 
pelik, R. Mosse (tak ie  w Berlinie Hamburga Monacninn; i Norym l troi, — H enr u h  
CoJdschmied, M. D nkes, H. Schalek, J. DanneDerg. — W  Faryzm  Sociótó Muiuelle de 

P ubliciti A. L o - e t t e ,  directeur, Hue Caumartin, 61.
O głoszen ia  (inseraty) przyjmuj e wyłąMnie do tego upoważniony p. Jan  S tryoh arek i, Kraków, 
Jagiellońska V, za opłatą od m iejsca wiernza drobnem pismem (petit) za pierwszy rau 20 h, za każdy 
następny raz po 10 h. — N adesłane, po 60 h oa wiersza za każdy raz. — N ek ro lo g ia  po 30 h od 
wiersza. — G ło sy  p n b liozn e p o i  koi od wiersza — Z a łą o zn ik i do „N. Reformy* (prospekty, 
cyrkuiarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 < g t. dla zamiejscowych, a 1 koi. 
od 100 ega. dla miejscowych prenum Należytofć należy naprzód nadsyłać prze’ zem pocztowym

Polityka kotylionowa.
(Kor. „N. Reform y“).

Wiedeń, 12 marca.
(St.) Wiadomość o nadania p. Jaworskiemu 

orderu Leopolda rozeszła się wczoraj podczas 
wieczornego posiedzenia Izby i dała naturalnie 
powód do różnych komentarzy, uwag i do to­
warzyszących podobnym wydarzeniom żartów 
kuloarowyeh, W ielcy politycy i różne f.gury 
rządowe starały  się dowieść, że odznaczenie 
Jaworskiego ma doniosłe znaczenie polityczne, 
że ono nie dotyczy tylko osoby p. Jaworskiego, 
l e c z  o d n o s i  s i ę  do  c a ł e g o  K o ł a  p o l ­
s k i e g o ,  inni zaś zapał posunęli tak  daleko, 
że order, nadany Jaworskiemu, chcieli uważać 
za odznaczenie całego kraju (!). Zwyczajni 
śmiertelnicy, do których i my się zresztą zali­
czamy, nie znający się na m isteryach symbo­
liki orderowej, szukali odpowiedzi na pytanie, 
do  j a k i e g o  r o d z a j u  „ k o m p e n s a t *  — 
kulturnych, czy gospodarczych, odznaczenie J a ­
worskiego zaliczyć wypada, gdy p. Koeiber 
najwyraźniej się zastrzegł, że ani politycznych, 
ani narodowych koncesjj nikomu nie uczyni?

Nie ulega wątpliwości, że rabnlistyka poli­
tyczna zechce fak t odznaczenia p. Jaworskiego 
wyzyskać dla siebie lub ewentualnych chlebo­
dawców. Illatego też godziło się już teraz za­
znaczyć, że ani kraj, w którym p. Jaworski 
ma 43 wyborców, ani Koło polskie, którego 
znakomita większość od szeregu la t w ważnych 
kwestyach politycznych z zapatrywaniam i pre­
zesa się n i e  z g a d z a ł y ,  nadania orderu p. 
Jaworskiem u nie mogą uważać za nic innego, 
jak  za ak t łaski monarszej, okazanej o s o b i e  
prezesa Koła polskiego, bez żadnej ubocznej 
myśli, i dodać należy, że p. Jaw orski na tę ła­
skę n cesarza sobie zasłużył. Z k r a j e m ,  a n i  
z K o ł e m  p o l s k i e m  n j e  m a  t o  n i c  
w s p ó l n e g o .

N ajracjonalniej fak t ten ocenić można, jeśli 
się go trak tu je  jaKo analogię do faktu nadania 
angielsKiemn generałowi Robertsowi orderu czer­
wonego orła przez cesarza Wilhelma. W parla­
mencie niemieckim, gdzie bez narażenia się na 
zarzut zdrady stanu wolno krytykować akty mo­
narsze, interpelowano, jak  wiadomo, z tego po­
wodu hr. Biilowa. Kanclerz Rzeszy odpowiedział, 
że nadaw w ie  orderów lub innych odznaczeń, 
wedrag Konstytucyi, uważać należy jako a k t  
w o l n e j  w o l i  c e s a r z a .  W prawdzie poseł 
R ichter uczynił uwagę, ze m inister i za takie 
akty jes t odpowiedzialny, — lecz taki epizod 
jest n nas wykluczony, bo z pewnością na taką 
interpelacyę n ik t w Izbie zbierać nie będzie 
podpisów.

Na dowód, że odznaczenie p. Jaworskiego ża­
dnego politycznego nie ma znaczenia, przytoczyć 
można fakt, że już w czerwcu zeszłego roku, po 
zamknięciu parlam entu, mówiono w kołach po­
selskich polskich o nadaniu orderu prezesowi 
Koła. W tedy podobno czyniono zabiegi, aby od­
znaczenie to odroczyć, bo twierdzono słusznie, 
że ono wobec rozbicia większości przez p. J a ­
worskiego —  czynu w kraju  bardzo niepopular­
nego — zrobiłoby niesłychanie przykre w ra­
żenie. Obecnie zaś twierdzą, jakoby zmianę 
frontu w szeregach czeskich między mnemi i 
tej należało przypisać okoliczności, że koalieya. 
Polsko-niemiecka do skutku n i e  d o s z ł a ,  co 
również ma być zasługą p. Jaworskiego.

Trudno zatem przypuścić, żeby p. Jaw orski 
w czerwcu rokn ubiegłego dostać miał order 
za to, ze z Niemcami stworzył „Arbeitsmajori- 
tat* przeciw Czechom, a obecnie zaś za to mu 
dekorację przyznano, że się z Niemcami n i e

z ł ą c z y ł .  W idać więc z tego, że chęć wyzy­
skania odznaczenia p. Jaw orskiego przez nie­
które sfery polityczne dla celów jakiejś p o l i ­
t y k i  k o t y l i o n o w e j ,  prowadzi wprost do 
absurdu. Ani więc odznaczenie p. Jaworskiego 
nie może być uważane jako s k u t e k  polityki 
Koła polskiego, ani też nie powinno mu posłu­
żyć za w y t y c z n ą  — dla dalszego jego po­
stępowania wobec rządu.

„Ukiiio catholica.11.
Skandal milionowy, a niebywały, wybuchł nie­

dawno we Lwowie, a rosnąc z dniem każdym, 
grozi objęciem nietylko całej Galicyi, ale wprost 
całej Austryi.

'Całej A u stry i, . .  może to wyrażenie zbyt 
ogólnikowe, ale w każdvm razie skandal ten 
dotyczy pewnych czynników politycznych i spo­
łecznych w całej Austryi, które pod hasłami 
rasowego antisemityzmu i klerykalizmu two­
rzyły instytucye finansowe, a finansowe o tyle 
tylko, aby ze sfanatyzowauych mas wyciągnąć 
jak  najwięcej pieniędzy, które, jak  się zdaje, 
obracano przedewszystkiem na korzyść osobi­
stą, a następnie na jakieś podziemne cele kliki, 
interesantom  zaś za ich grosze nie dając nic 
w zamian.

Mówimy, jak  to łatwo czytelnik się dorozu­
mie, o machinacyach Towarzystwa „ubezpie- 
czeiT*,- które pod nazwą „Unio catholica* miało 
swą centralną siedzibę w W ieaniu, a którego 
szalbierstwa wyszły na jaw  we Lwowie, gdzie 
nawet wzięto już do więzienia dyrektora gali­
cyjskiej filii, p. T h u m e n a ,  w ślad za czem 
przebąkują o postawieniu w stan oskarżenia 
wiedeńskiego generalnego dyrektora p. Kalber- 
m attena, który na wezwanie sądu przybył do 
Lwowa.

Skandal i szalbierstwo polega przedewszy­
stkiem na tem, że Towarzystwo omawiane ope­
rowało, mimo że miało deficytu niemal 15,000.000 
koron, czyli, że zarwało ludzi na tę  olbrzymią 
kwotę; dalej, że nie wypłacało wynagrodzenia 
za szkody ubezpieczonym, że nakoniec nietylko 
nie popłaciło należnych pensyj urzędnikom i 
woźnym, ale nadto nie zwróciło pobranych od 
nich kaucyj, lecz je  na swoją korzyść zużyło, 
czyli poprostu zdefraudowało.

Czytając w idomości o tym niebywałym skan­
dalu i cyfry deficytów „U nii“, poczyna się ro­
zumieć, skąd pewne koterye klerykalne znaj­
dują pieniądze na tworzenie akcyi, które się 
potem w ich organach nazywa „odruchowym 
postępkiem zdrowej części społeczeństwa*; skąd 
się pokrywają koszta klerykalnych dem onstra­
c ji, bo urządza się je  we wszystkich krajach 
za pieniądze, jak  to n. p. było we Francyi, 
gdzie, wedle cynicznych wynurzeń samych pism 
klerykalno-konserwatywnych. owe sławne „ae- 
m onstracye ludowe* przeciw Zoli, urządzane 
były w ten sposób, że najmowane 80.000 pa­
ryskich kamelotów, czyli po krasow sku „an- 
drusów“, po 2 franki dziennie, a  oni za tę cenę 
wy wrzaski wali: „Cunspuez Zola!*, pędzili za 
jego powozem i obrzucali go kamieniami.

„Unio catholica* przybierała wyraźnie cechę 
partyjno-wyznaniową. B lankiety tego Towarzy­
stwa były opatrzone obrazkiem Matki Boskiej, 
stojącej na sierpie księżycowym, albo też znaj­
dowały się na nich herby kardynalskie, a w pro­
gramie, który rozrzucano po kraju, wyraźnie 
było powiedziane:

„ M y  k a t o l i c y ,  chcąc się od w yzysku ochronić, 
m usim y się judnoczyć na  polu pkonomicznem, do 
czego nadaje  się pole asekuracy jne , w y z y s k i ­
w a n e  w A n s t r y i ,  g ł ó w n i e  w G a l i c y i ,

p r z e z  ż y d o w s k i e  t o w a r z y s t w a  a k c y j -  
n e “ .

Równocześnie osobnemi cyrknlarzami zawia­
damiano chętnych do ubezpieczania się, że ka­
żdemu, popierającemu"^,',Unię*, przyrzeczone jest 
błogosławieństwo papieskie. Zapewniano też, że 
w Towarzystwie mogą ubezpieczać się t y l k o  
k a t o l i c y ,  co jednak nie przeszkadzało, że 
przyjmowauo ubezpieczenia także od żydów, 
z tem jednakże, iż brano od nich pieniądze, 
ale w zamian odmawiano ich, gdy przychodziło 
do wypłaty.

Co .jednak najkomiczniejszego w tej tragedyi 
brudów, to że ci propagatorowie idei nibyto 
chrześcijańskiej, powierzyli jej szerzenie niemal 
w yłącznie... żydom, gdyż ..Kuryer Lwowski* 
wyliczył z górą 50 żydów, którzy byli agenta­
mi „Unii*!...

Całą tę robotę, wszystkie te szalbierstwa ja ­
wne i same się zdradzające, j?k  fastryga, to­
lerowano dlatego, że służyły reakcyi i modne­
mu antysemityzmowi rasowemu. Dopiero w tych 
dniach pojawiła się kurenda arcybiskupiego 
konsystorza we Lwowie, w której konsystorz 
zapewnia, że nigdy „nie polecał tej instytucyi*, 
bo „nie mógł nabrać przekonania, że Towarzy­
stwo „Unio catholica* finansowo opiera się 
na podstawie dość silnej*, że dobierało agen­
tów galicyjskich, „jakby ich umyślnie szukało 
w mętach naszego społeczeństwa*, że „niesma­
cznie i niegodnie nadużywało m arki katoli­
ckiej. jako środka w strętnej reklamy*, gdyż 
z okólników tego Towarzystwa przezie-a „obok 
blużnierczego prawie zestawienia taryfy ż bło­
gosławieństwem, spekulowanie na łatwowierność 
i religijną ignorancyę szerokiej publiczności, 
bo oświeceni katolicy wiedzą dobrze, że Ojciec 
św. do udzielania błogosławieństw w jego imie­
niu, jeżeli kogo, to przedsiębiorstw finansowych 
z pewnością n i g d y  n i e  u p o w a ż n i a * .

W szystko to bardzo pięknie, a skoro kon­
systorz arcybiskupi zapewnia, że od dawna o 
tem wszystkiem wiedział, że się z tem nietylko 
nie solidaryzował, ale owszem szalbierstwa te 
potępiał, to nietylko powiemy, że nie mamy po­
wodu zapewnieniu nie wierzyć, ale bez waha­
nia mu wierzymy. Tylko w takim' razie pyta­
my, dlaczego nikt w kancelaryi konsystorza 
nie znalazł się przez całych la t  12, ktoby tę 
opinię spisał i ogłosił? Dlaczego zadawalane 
się myślowem potępieniem, a nie zaprotestowa­
no publicznie przeciw choćby tylko nadużywa­
niu religii do reklamy?

Konsystorz zapewnia, że nigdy nie polecał 
„U nii“, a więc niewątpliwie co prawda. Ale 
mimo to obiegały po k ra ju  kurendy konsysto- 
ryalne z takiemi. poleceniami „Unii* a nawet 
„K uryer lwowski* cytuje liczby, nagłówek i 
treść kurendy do księży, aby w „Unii* zabez­
pieczali dzwony kościelne. Zatem niewątpliwie 
kurenda była sfałszowana, a w takim  razie cze­
muż n ik t z doradców prawnych konsystorza 
nie podał mu myśli zaprotestowania przeciw 
fałszerstwu i wystąpienia sądownego przeciw 
oszustom?

Czemu nie zabroniono reklamy dla Towarzy­
stwa w pismach ściśle kościelnych, jak  wyda­
wany we Lwowie przez 0 0 .  Bernardynów 
„Dzwonek I I I  Zakonu S. O. N. F ranciszka Se­
rafickiego*, który w numerze jeszcze za sier­
pień 19 0 0  roku nie tylko „gorąco polecał" 
„Unię*, ale nadto ofiarował się czytelnikom za 
pośrednika je j?

Na te pytania nie można znaleść innej od­
powiedzi, jak przypuszczenie, że protektoram i 
„Unii* byli możni i wpływowi ludzie, którzy 
umieli sparaliżować i obezwładnić naw et wpływ 
konsystorza arcybiskupiego. Przem awia za tein

tekst wspomnianego błogosławieństwa papie­
skiego. Opiewa ono jak  następuje:

„Rzym , 24  s ie rpn ia  1900 .
„ U N I O  C A T H O L I C A *

n a  ręce C entralnego  D yrek to ra .
Z praw dziw ą przyjem nością przedłożyłem  Ojcn św, 

pismo T ow arzystw a „U nio C atholica*.
Jego  Św iątobliw ość raczy ł w yrazić  żyw e uznanie 

i zadow olenie z działalności T ow arzystw a.
Mnie polecił Jeg o  Św iątobliw ość w Jeg o  Św iąto­

bliwości im ieniu zaw iad o m ić , że chętnie z całego 
serca przesy ła  b łogosław ieństw o każdem u z człon­
ków, popierającem u to T ow arzystw o. —  Spełniam  
z przyjem nością to polecenie, pozostaję p rzychy l­
nym i gotowym zaw sze do poparcia.

M. kardynał Rampolla.“
A więc to nie jest „ak t grzeczności towa 

rzyskiej* jak  rzecz tłumaczy kurenda arcybi­
skupia, lecz ak t z góry przeznaczony do publi­
kacji, bo jeśli się udziela błogosławieństwa 
„każdemu z członków, popierającemu Towarzy­
stwo* czyni się to nie w tym celu, aby ci człon­
kowie o niem nie wiedzieli.

W ynika z tego wprawdzie nie co innego, jak 
że Dapież i kardynał zostali oszukani, ale także 
dowodzi, że dokonał tego ktoś, co aż do W a­
tykanu ma dostęp, i ktuś, co cieszy się takie­
mi wpływami i znaczeniem, iż naw et tam u- 
wierzono iego kłamliwym przedstawieniom.

Ktokolwiek jednak był motorem, rzeczy to 
nie zmienia a oszustwo pozostaje oszustwem, 
czy odpowiadać będzie za nie sam p. Thumen, 
b. reprezentant lwowski, czy jeszcze kto inny, 
kogo on zechce albo nie zechce wydać. Jak  
bowiem podaje żona Thumena w liście do re- 
dakcyi „K uryera lwowskiego* .stn ieją zabiegi 
około zatuszowania sprawy. Mianowicie p. Thu- 
menowa pisze:

„Pew ne „pobożne osoby* zw racały  się do m nie 
po uw ięzieniu mego m ęża , bytu go nam aw ia ła  do 
syniulacyi sza leństw a, to  go w ypuścić m uszą*.

Wobec tego wszystkiego, przyznamy się, dzi­
wi nas końcowy ustęp kurendy arcybiskupiej, 
gdzie powiedziano jest, iż „Unio catholica — 
n a  r a z i e  p r z y n a j m n i e j  — n.e daie wy­
starczającej gwarancyi, że zóoła dotrzymać 
ooietnic^s hojną dłonią szalowanych*. Co ma 
znaczyć to: „Na razie p-zynajm niej“ ? Skąd ta  
połowiczność zamiast otwartego potępienia? — 
Skoro się powiada, że oszustwo jest i że się je 
oddawna podejrzywało, poco to używanie słów, 
które mógłby ktoś uważać za furtkę, pozosta­
wioną otworem do porozumienia z tymi- samymi, 
których się obecnie potępia?

Nie dziwi nas natom iast milczenie c skan­
dalu pism konserwatywnych. One, które gwał 
tem wobec całej Europy kazały nam się wsty­
dzić za „Gal. kasę oszczędności*, tu, choć sKan- 
dal idzie w grubsze jeszcze miliony i na zmniej­
szenie choćby winy niema wymówki, że użyto 
ich na podniesienie przemyśle krajowego, ani 
słowa nie znajdują dla „Unio catholica*. W styd 
i poczucie winy zamknęły im usta!

Z Hiszpanii.
Umysły w Hiszpanii nie uspokoiły się jeszcze 

i nie prędko powrócą do równowagi, w opinii 
publicznej zaczyna jednakże objawiać się pe­
wien zwrot, świadczący, że część narodu, zna­
jąca  położenie i licząca się z danemi warunKa- 
mi, odzyskuje wiarę w przyszłość. Stronnictwo 
konserwatywne zbankrutowało już doszczętnie 
i dzisiaj rozprószone resztki jego błądzą bez
n n riO tT rA ilT ilI rn  i '  n  n  ATT n  O t  ttrrTTm o  ł  TO TTT 1 O Lzi m  I O _

kim norządkn, po śmierci jego w r. 1897  nowy 
przywódca Silvela czynił wszystko, ażeby zu­
pełnie zdyskredytować konserwatystów wobec 
narodu i korony. Wycieńczohy skarb państwo­
wy, ruina ekonomiczna ki’aju, chaos w dziedzi­
nie życia politycznego, socyalnego religijnego, 
oto spadek po konserwatystach. Objął go Az- 
carraga, poczciwy generał, o którym opowiada­
ją, że obok pałasza, nosi na każdy wypadek 
i różaniec. Azcarraga rządził nie długo i przy­
znać trzeba, ze przynajmniej dymisyę przyjął 
bardzo ochotnie.

Królowa regentka wobec grozy położenia po­
stanowiła wreszcie powierzyć ste r rządów Sa- 
gascie, a uczyniła to nie bez walki wewnętrz­
nej. Nowy prezydent gabinetu i przywódca libe­
rałów zamierza przedewszystkiem nawiązać 
z W atykanem  rokowania, ażeby położyć wresz­
cie kres gospodarce zakonów, które zasobami 
kapitałów zabijają przemysł i rękodzieła, a po­
tęgą wpływów sięgają nawet do życia prywa­
tnego. Następnie postawił sobie Sagasta za za­
danie skonsolidować skarb państwa, zaprowa- 
wadzić oszczędności, uregulować walutę i zre­
formować admimstracyę. jeże li sędziwy mąż 
stanu rozwinie należytą energię i spełni przy­
najmniej znaczniejszą część zadania, wówczas 
nie braknie dla niego zaszczytnej karty  w dzie­
jach ojczyzny.

Gene-ał Weyler, aczkolwiek nie cieszy się 
wielką popularnością, może krajowi wielkie od­
dać usługi przez zaprowadzenie reform w armii 
hiszpańskiej, a ks. Veragua, który, jako poto­
mek Kolumba, ma ty tu ł honorowego admirała 
fiuty, jest pierwszym cywilnym ministrem ma­
rynarki. Bardzo odpowiedz.alne stanowisko ma 
m argrabia Tererya, który, jako m inister spra­
wiedliwości a zarazem wyznań i oświaty, — 
w pie-wszym rzędzie bęazie musiał czuwać 
nad konsekwentnym Kierunkiem polityki ko­
ścielnej.

Umysły, jak  powiedzieliśmy na wstępie, nie 
uspokoiły się jeszcze. I tak  w Ripoli, w pro- 
wincyi Gerona, nastąpiło starcie pomiędzy tłu ­
mem, żądającym pracy i chleba, a żandarme- 
ryą. Jeden z demonstrantów został zabiły, trzej 
za i odnieśli rany. W Madrycie były również 
niepokoje, podczas których zraniono kilkanaście 
osób.

Z Rady państwa.
Powracamy jeszcze do wczorajszego posie­

dzenia Izby poselskiej, które było benefisem 
starego pływaka parlam entarnego, jakim  jest 
hr. W elsersheim b, m inister obrony krajow ej. 
Jego taktyka, przez k tórą od tylu la t wodzi na 
pasku austryacki parlament, przypomina takie­
go starego Jow ’alskiego, który majac kilku 
zawziętych nieprzyjaciół, kłócących sie nadto mię­
dzy sobą, ilekroć jeden z nich wpadnie do jego 
domu nachmurzony z zamiarem zrobienia aw an­
tury, przyjm uje go z otwarfemi rękami i słowa­
mi: „A! co za miła niespodzianka! W łaśnie tak  
pragnąłem zobaczyć kochanego pana!*

Tak samo postępuje hr. Welsersheimb ze 
stronnictwami w parlamencie. Każdemu z nich 
wykryguje jakiś komplement, każdemu świeczkę 
zapali, każdemu przyzna lacyę, ale tylko wstecz, 
w ten zaś sposób otrzymuje i kontyngent re­
krutów i na przyszłość żadnego zobowiązania 
nie przyjmuje.

Dość powiedzieć, iż np. wczorai naw et socya- 
listów zapewnił, że ich okropnie kocha. Powie­
dział, że arm ia niema gorętszego pragnienia, 
jak  żeby robotnikom się dobrze powodziło, że 
niema najmniejszego powodu występować prze-
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Żerowisko litewskie.
Pow ieść współczesna.

Część pierw sza.
20 (Ciąg dalszy).

Chłopiec podskoczył do Helki Brażysów- 
nej.

— Wszak tańczysz, Helo, mazura i za­
tańczysz go ze mną?

— Trochę się wstydzę, paniczu.
— Niedobra jesteś; ileż cię razy prosiłem, 

hyś mię nazywała po imieniu, jak dawniej.
I porwał ją w wir raźnych podskoków

1 niewymuszonej wesołości.
^awet stary  Ponar przetańczył z Maryl- 

k; która była jego ulubienicą.
reszta młodzieży z wiosek i zaścian­

ków nie umiała tańczyć. Lecz §taszek do­
dał innym, mniej śmiałym, ducha i wnet 
ustawił ich w gromadkę pod piecem.

Zimztu nieśmiało, lecz potem coraz ży­
wiej i pełniej rozbrzmiała piosnka chóralna
2 silnych piersi młodzieńczych.

Pary  taneczne wnet się do nich przyłą­
czyły, a Ponarowa urwała w pół taktu mc- 
l°dyę mazura, aby w lot schwytać przy- 
t^ywkę do pieśni słjszanej.
, Janek Kowalczyk prześlicznym tenorem 
śpiewał z całej duszy, a śmiały mu się 
°^zy i podrygiwały w takt nogi. A gdy 
skończy/ szedł kolejno całować ręce gospo­

dyni i panienek, robiąc to śród figlów i we­
sołej swobody.

Pułkownik ze zdumieniem dowiedział się 
od Wandy, że są to włościanie okoliczni.

— Czyżby i ta panna Helena ?
— Ona ma tu trzech braci i mieszka 

w zaścianku, lecz długi czas wychowywała 
się u nas we dworze i kochamy się, jak 
siostry.

Rzewne tony wiolenczeli znowu przer­
wały icli rozmowę. To Jerzy grał jakąś tę­
skną fantazję  i zapomniał o całem otocze­
niu, choć Marya go niemal magnetyzowała 
długiem i częstein spojrzeniem.

Pułkownik .ponownie przechodził okresy 
zmiennych napadów gorączki. To słuchał 
z przejęciem, to zapadał w bolesną zadu 
mę, aż w końcu szepnął z cicha do W andy;

— Co to on gra? ja i tego nie znam, ale 
to coś takiego, co mi jednocześnie całą istotę 
szarpie na  kawały, lecz i poi niewypowie­
dzianą rozkoszą, jako wspomnienie najdroż­
szych chwil dzieciństwa.

— To fan taz ja  pana Jerzego, który jest 
artystą prawdziwym. O ile sądzę, jest w tym 
temacie coś dla pana i o panu.

Wiolenczela jęczała, niby człowiek bólem 
wśród snu szarpany, i nie mogący się roz­
budzić, potem wjTmchnęła, jakby okrzy­
kiem radości i tryumfu, a za chwilę rozlała 
się w tonach pełnych energii, czynu i ra- 
dośnego wesela.

Melodya pieśni odbiła się korzystnie na 
.Wandzi i Teodorze, którzy uśmiechali się, 
spoglądając na siebie, dająe tem znaki zro­
zumienia intencyi grającego.

Jerzy już skończył, lecz milczał, jakby 
nie mogąc się otrząsnąć z tych ' uścisków 
wyśpiewanej melodyi, która go w zupełno­
ści pochłonęła.

— Rozbudź go, Marylko, bo nam w błę- 
kitj uleci — śmiał się Henryk.

Młodzian zeywał się lia te słowa i ocho­
czo stanął przy boku zbliżającego się dzie­
wczęcia.

— Musimy się spieszyć i wrócić do za­
ścianka, bo jutro Boleś odjeżdża.

— Nic z tego; po herbacie ruszymy ku- 
ligiem wszyscy razem — może i ty z nami, 
p u łk o w n ik u ^ ^ n i^ i^ .  -»:

— Z największą przyjemnością — odparł 
Łazowski.

Zdemokratyzujesz się tu u nas doszczę­
tnie, kuzynku — żartowała Wanda.

- Zazdroszczę dziś serdecznie każdemu 
z tych raźnych młodzieńców —odparł szcze­
rze.

— Jesteś więc na dobrej drodze, bo 
o wszystkiem już stanowi dobra wola pana.

— Gdybyż ona mi otworzyła serca wa­
sze i dała zaufanie !

— Proszę nie tracić nadziei.
— Proszę mi jej dać nieco — poprosił.
— Jeden zbłąkany i nawrócony w art wię­

cej. niźli dziesięciu prawowiernych.
Uszczęśliwiony pułkownik z właściwą so­

bie gwałtownością do natychmiastowego 
czynu, rzekł bez nam ysłu :

— Podaję się za chorego i jutro proszę 
o dymisyę, poczem osiądę na  własnym za­
gonie i będę pracował na szacunek i uzna­
nie takich, jakich tu dziś poznałem.

— A te kilkadziesiąt tysięcy? — nalegało 
dziewczę żartobliwie.

— Zapłacisz mi je, kuzynko, to nic nie 
pomoże ! — szepnął rozochocony i promie­
niejący.

— Jakże, Teosiu, czujesz się tu u nas? — 
spytał stary  Ponar serdecznie.

— Wybornie, wujaszku; czy mogę tu do­
jeżdżać jak najczęściej, dla nauki i p ra­
ktyki?

— Zawsze ci radzi będziemy.
A Wanda spojrzeniem przyśvTiaidczyła 

tej zgodzie ojcowskiej.
W pokoju powstał gwar i zamęt. — Ukła­

dano się o porządek wycieczki, więc Hen­
ryk głośno protestował przeciw zamiarowi, 
by Marylka i Hela miały jechać w jednych 
sankach.

— Jest nas chłopców dwunastu, a was 
tylko trzy, więc musimy tak się urządzić, 
abyście zarówno miały świtę każda.

Łazowski z przyjemnością się przekonał, 
że i jego obejmuje ta ilość dwunastu.

— To troclię trudne zadanie do rozwią­
zania — zrobił uwagę Jerzy.

— Na moich saniach zmieści się wygo­
dnie pięć osób — zaproponował pułkownik.

— Lecz świat im przesłoni tołub woźni­
cy — zauważył Staszek Mażul.

Łazowski się zaczerwienił.
— Proszę zostawić swój ekwipaż u n a s— 

z cicha doradziła Wanda.
— Dziękuję pani. _ _
Okazało się, że wraz z lubiskiem. jest

pięcioro sanek do rozporządzenia, z których 
każde zmieszczą po trzy osoby.

Więc Ponarowa tak rozporządziła kawal- 
katą.

— Wandzia pojedzie z Teosiem- i Janek 
z nimi, ażeby pułkownika psy litewskie nie 
rozszarpały.

— A złe są u ciotki Mażulowej — we­
soło zauważył Janek.

— Helenka pojedzie ze Staszkiem...
Henryk spojrzał na matkę błagalnie.
— ... a Henryś im będzie drużbował, Ma- 

rylkę zaś powierzam Jurkowi i Bolesiowi, 
reszta zaś niech się układa podług upodo­
bania.

Wszyscy byli zadowoleni, tylko Henryk 
miał minę dość kwaśną na razie.

A był to przecież ulubieniec matki.
Gdy towarzystwo, siadało do stołu w ja­

dalni, Ponarowa na chwilę odprowadziła 
syna na stronę.

— Dziecko drogie, zaufaj oczom matki; 
bądź cierpliwym. Serce dziewczyny szla­
chetnej i uczciwej mówi zawsze, prawdę, 
a serce Heli zdaje się bić dla Staszka. Mo­
że się mylę, lecz nie godzi się tobie, szcze­
gólniej tobie, wywierać jakiś nacisk i nad­
używać położenia.

— Masz słuszność, mateczko, jak za­
wsze, i możesz mi zaufać.

— Tego się spodziewałam po tobie i z ca­
łego serca z tobą współczuję.

Uścisnęli się, poezem w najlepszych hu­
morach wrócili do towarzystwa.

(C. d. n.)
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ciw socyalnej dem okracyi, prosi tylko, aby so- 
cyalna dem okracja nawzajem armią kochała, a 
będzie miała naw et jej poparcie.

Radykalne stronnictw a uspokoił hr. W elsers- 
heimb, że się sam trzęsie ze złości na nad­
używanie broni przez żandarmów; Czechów ujął 
sobie potępieniem zachowania się przed pewnym 
sądem czeskim jakiegoś żandarma, który z po­
lecenia swej władzy nie chciał zeznawać po 
czesku; Niemców wreszcie p. m inister pogłaskał 
paru komplementami dla armii pruskiej, co mu 
nadto pomogło wymknąć się żądaniom skróce­
nia służby pod bronią, mimo, że Niemcy takie 
skrócenie u siebie zaprowadziły.

Kołu polskiemu i ks. Pastorowi mówca przy 
znał, że wynagiodzenia za podwody dla wojska 
są istounie zbyt niskie, nie przyrzekł jednak 
nic pozytywnego w tym względzie, zapuwiedział, 
że się już myśli o zmianie wojskowej procedu­
ry k a rn e j , nakoniec przymil.i się klerykałom, 
zapew niając, że zawsze był przeciwnikiem po­
jedynków, które podtrzymywać mają tylko cy­
wilne sądy, rzekomo zbyt łagodnie karzące obra­
zy honoru.

Przemawiał jeszcze poseł P I  o j (Słowieniec), 
a po zamknięciu dyskusyi generalni mówcy: con­
tra  Młodoczech K r a m a r z ,  a „pro“ niemiecki 
kleryk?! T o  11 i n g e r  i referen t P o p o w s k i .

In teresującą była mowa p. K r a m a r z a  z te­
go powodu, że po zapew nieniu, iż stronnictwo 
jego przez głosowanie przeciw ustawie wyraża 
nieufność nie p ań stw u , tylko obecnemu rządo­
wi, wśród ciągłych przerywań ze strony Schoe- 
nererowców cytował ustępy z broszury, wyszłej 
z łona tego stronnictw a, a noszącej tytuł: 
„O esterreich muss auf deutscher Grundlage auf- 
gebaut werden". Czynił to zaś dla udowodnie­
nia, że właściwie prusofile są wrogami państwa 
i dynastyi.

Istotnie są bardzo ciekawe rzeczy w tej bro­
szurze. Powiedziano tam, że walkę na śmierć i 
życie trzeba przedsięwziąć celem zdobycia dla 
niemieckości dostępu do Adryatyku. Aby ten 
cel osiągnąć, trzeba wywołać rozkład Austro- 
W ęgier, trzeba spowodować zupełną samoistność 
W ęgier, wyodrębnienie Galicyi, Dalmacyi i Bu­
kowiny, poczem — jak  to czytał p. Kramarz 
z wzmiankowanej broszury — Habsburgowie 
albo zostaną wykreśleni z rzędu monarchów, 
albo pozostaną w drugorzędnej roli na tronie 
węgierskim.

Po wyczerpaniu dyskusyi nastąpiły sprosto­
wania faktyczne, w ciągu których prezydent 
hr. V e 1 1 e r  zdołał znowu zaznaczyć swój bez- 
tak t i bezprawne postępowanie względem Cze­
chów. Oto po kolei zabierali głos do fak ty­
cznego sprostowania: Młodoczech dr P r a ż a k ,  
czeski agraryusz Z a z w o r k a ,  czeski socyali- 
sta C z e r n y  i czeski agraryusz K u b r  y. Po­
nieważ zaś każdy z nich w całości, lub czę­
ściowo, korzystając z postanowień regulaminu, 
wygłosił swą mowę po czesku, hr. V e t  i e r 
bez ceremonii każdemu z nich po kolei głos 
odebrał.' Czesi odpowiedzieli zignorowaniem te­
go bezprawnego nietaktu i była chwila, kiedy 
równocześnie czterech mówców przemawiało.

Nastąpiło głosowanie, w którem ustawę o 
kontyngencie rekrutów  przyjęto w drugiem i 
trzeciem  czytaniu.

Pp. K l o f a c z  i F r e s s l  wygłosili jeszcze 
protesty przeciw tej uchwale, a p. S c h r e i n e r  
poruszył spraw ę posła socyalistycznego S e i- 
t  z a , którem u jego przełożone, antysemickie 
władze wytoczyły dyscyplinarkę z powodu jego 
działalności poselskiej. Mówca, p iętnując to na­
ruszenie nietj kalności poselskiej, zażądał od­
dania tej sprawy komisyi dla nietykalności i 
aby odpowiednie posiedzenie owej komisyi było 
publicznem. W niosek ten, wśród niemałych 
aw antur i hałasów, Izba uchwaliła 143 głosami 
przeciw 134. N aturalnie Koło polskie głosowało 
przeciw,

*Na tem już około godziny 9 wieczorem po­
siedzenie zamknięto, naznaczając następne na 
dziś, godz. 11 rano.

Dekoracya Jaworskiego i zdobycze 
Koła polskiego.

( Telefonem).
Wiedeń, 13 m arca.

Dekoracya Jaw orskiego wywołała k  o n s t  e r- 
n a c y ę i niemiłe zdziwienie nawet wśród tej 
większej części konserwatystów polskich, któ­
rzy nie mają zbyt daleko wobec rządn sięgają­
cych zobowiązań.

Najpierw  bowiem nadanie tak  wysokiego or­
deru prezesowi Koła polskiego w obecnem sta- 
dyum parlamuntarnem i politycznem, było roz­
myślnie przez p. Koerbera urządzoną dla Koła 
n i e s p o d z i a n k ą ,  i to niespodzianką w ca- 
łem tego słowa znaczenin. N ikt nie wiedział, 
że się na coś podobnego zanosi, a chwila ni­
gdy dla Koła mniej ku temu nie była sposo­
bną, mniej nie była mu pożądaną.

Nie była ta  chwila pożądaną dla Koła, ale 
tem bardziej dogodną była dla gabinetu Koer­
bera. Dotąd Koło obradowało tylko i namyślało 
się, czego ma od rządu zażądać; na kunkta­
torstw ie pożałowania i potępinnia godnem za­
równo, jeśli ono było następstwem nieudolności, 
]ak gdy było rozmyślnem, zeszły|najsposo]uniejsze 
chwile do zgłaszania postulatów krajn. Gdy 
Czesi rozwinęli faktyczną obstrukcyę, a lewica 
niemiecka zajmowała wyczekujące stanowisko, 
b y ł  j e d y n y  m o m e n t  do dyktowania rzą­
dowi warunków sojuszu.

Obecnie ma już rząd i Czechów i lewicę po 
swojej stronie. Dziecko nawet zrozumie, że sy- 
tuacya zmieniła się w tymsamym stosunku na 
korzyść rządu, w jakim  zmieniła się na szkodę 
Koła polskiego.

Tej zmienianej też sytuacyi na targu  parla­
mentarnym przypisać należy, ż e  s p r a w ę  u- 
p a ń s t w o w i e n i a  g i m n a z y u m  c i e s z y ń ­
s k i e g o  u w a ż a ć  m o ż n a  z a  p o g r z e b a -  
n ą. Teraz już tylko o to idzie, aby jaknaj- 
większą subwencyę z rządu wyciągnąć. Gdyby 
Koło polskie poszło było za zdaniem posłów 
demokratycznych i zaraz w pierwszych dniach 
sesyi parlam entarnej sprawę tę  postawiło, jako 
najważniejszą i naczelną, gdyby z niej było 
uczyniło warunek „sine qua non“, —  nie byłby 
się Koerber wykpił orderem dla Jaworskiego.

Jeszcze w piątek zeszłego tygodnia miała

udać się deputacya Koła polskiego do ministrów 
w sprawie Cieszyna. Ale ministrowie wyprosili 
się, aby tę  wizytę odłożyć na późni ij, na co 
też Koło przystało. Najwidoczniej szło o to, aby 
Jaw orski wpierw dostał order, — i dostał go 
rzeczywiście. Niechże teraz Koło próbuje się 
gniewać na rząd, gdy jego prezes musi cieszyć 
się i dziękować za chlubne odznaczenie! Koer­
ber w chwili, gdy Koło wystąpić miało z pozy- 
tywnemi warunkami swego z mm sojuszu, za­
grodził mu drogę jedwabną wstęgą orderu Leo­
polda.

Jeżeli Koło wobec tego wszystkiego złoży 
broń i uchyli czoła przed rządem, który zaszedł 
je z mańki, n a s t ę p s t w a  b ę d ą  f a t a l n e .  
I  tak już najdogodniejsza dla nas chwila mi­
nęła niepowrotnie, — obecnie, po dekoracyi J a ­
worskiego, przedstawia się ona dla interesów 
kraju  jeszcze n i e k o r z y s t n i e j ,  niż przed­
tem.

Nawet mniej rządowo usposobieni konserwa­
tyści z Koła odczuli to, a kilkunastu radykal­
niejszych posłów nie przybyło na posiedzenie 
Koła, zwołane w poniedziałek w nocy, już po 
posiedzeniu Izby „dla uczczenia Jaw orskiego11. 
Chcieli oni przez to zademonstrować n i e  
p r z e c i w  o s o b i e  p r e z e s a ,  lecz przeciwko 
z n a c z e n i u ,  jakie dekoracyi jego podsuwano 
w sferach oficyalnych, mianowicie, jakoby ona 
była uświęceniem polityki większości Koła i ja­
koby była wskazówką, że Koło ma ulegać obe­
cnemu rządowi.

Z  nauczycielskiej doli.
Ze sfe r nauczycielskich  p iszą nam
Pow szechne je s t  narzekan ie  na  w ielki b rak  n au ­

czycieli w k ra ju , w sku tek  czego w iele szkół stoi 
pustką, lub też  jeden  nauczyciel 100, 2 0 0 , a n a ­
w et i w ięcej dzieci uczyć musi. J a , k tó ry  to  piszę, 
brakow i tem u nauczycieli w cale się nie dziwię, ale 
raczej dziw ię się tem a, że ich jeszcze je s t  ty lu . 
D ziś być nauczycielem  nie lad a  kto po trafi. P o trz e ­
ba tylko, albo zam iłow anie może przykuć do tego 
zawodu. W szy stk ie  bowiem -ustaw y i rozporządzenia 
szkolne dążą do tego, aby nauczycieli ja k  n a jb a r­
dziej zgnębić, p racą  obciążyć, słowem, aby im to 
stanow isko uczynić nieznosnem  i zm usić n iejako  do 
opuszczenia go. T rudno  też nauczycielow i dogodzić 
ludziom ; chłop chce, aby dziecko j a t  najm niej do 
szkoły chodziło, a  dnżo nmiało, ksiądz zaś, aDy 
długo chodziło, a  um iało ty lko z książki się pomo­
dlić, a  tu  p lany  i podręczniki dano tak ie , aby dzie­
cko dużo się uczyło, a  niczego się nie nauczyło.

W  tym  chaosie nie wiedzieć, ja k  się oryentow ać. 
Jeże li nauczyciel m i dobry  zm ysł o ryen tacy jny , to 
w yjdzie dobrze, gdy  robi to, czego chcą p lany  i 
ksiądz, a  z nim inspektor, w tedy  bowiem dopiero 
najw iększy  sw iatłodaw ca we Lw ow ie m nsi dzieło 
nauczyciela pochw alić. Sm utno pisać, że in spek to rzy  
szkolni, k tó rzy  w pierw szym  rzędzie dbać pow inni
0 podniesienie ośw iaty  i rozw ój szkół w swoich p o ­
w iatach, dz ia ła ją  częstokroć w brew  sw em t zadaniu
1 s ta ją  się narzędziem  k lik i stańczykow sko-klerykal- 
nej, k tó re j celem ciem nota.

0  w izy tacyach  inspektorów  szkolnych p isał przed 
p aru  la ty  poseł Bojko,- że in spek to r szkolny p rzy ­
jechaw szy  do wsi, p a trzy , czy się dym i z komina 
p lebańskiego lun dw orskiego i tam  najp ierw  w stę­
puje. T ak  też je s t  w istocie. Z darza się teź często, 
że nim inspek to r szkolny w stąp i do szkoły, idzie 
n a jp ie rw  do p lebana i tam  zb iera  w szystk ie  w iado­
mości o nauczycielu. Jeże li księdzu nauczyciel się 
nie podoba, choćby za tó, że czy ta  „N ow ą R efor­
m ę" lub „K u ry e ra " , to ju ż  i p. in spek to r po d ru ­
g iej lub trzecie j w izy tacy i obiecuje, że zrobi z nim 
porządek.

1 n iety lko  inspek to rzy  szkolni, a le  i radcow ie 
szkolni k ra jo w i w ten  sposób w izy tu ją  szkoły. —
0  ileż godniej postępu ją  kom isarze s taro stw a, poczt
1 inni, k tó rzy  idą racze j do karczm y, lub na  wsi 
k ażą  sobie co p rzyrządzić , a nie zasięga ją  infor- 
m acyj od nikogo," po legając n a  w łasnych spostrze­
żeniach.

P rzez  tak ie  w izytow anie szkół c ierp i nauczyciel­
stwo w iele, a  i pow aga szkoły tra c i na  tem  b a r­
dzo. D uchow ieństw o najm niej m a powodów sta rać  
się obecnie o jak ie ś  szkoły w yznaniow e, bo dziś 
ono w yw iera na  szkoły w iększy wpływ, niż za cza­
sów konkordatu , a  żadnej za naukę szkolną nie po­
nosi odpowiedzialności.

D la dobra szkoły, d la obrony nauczycieli, d la  pod­
n iesien ia  godności inspektorów , pow inna R ada  szkol­
na k ra jo w a w ydać okólnik polecający, aby  inspe­
k torzy , w izy tn jąc szkoły, p a trzy li na pracę nauczy­
ciela w łasn»m i oczyma. Ze tak iego  okólnika R ada 
szkolna k ra jow a nie w yda, to w ięcej niż pewne, 
zatem  może tą  d rogą zy sk a ją  nauczyciele u in sp e ­
k torów  to , coby sp raw ił okólnik R ady  krajow ej.

Kronika krakowska.
(Punktualny przyjaciel. — Rozmowa z p. Janową. — Tra 
ktat o wizytach. — Wiosna i życie towarzyskie. — Zbio­
rowy salon na plantacyach i na linii A-B. — Rozmowy 
w kościele. — Oj, ci mężczyźni 1— Wezwanie do Hawetki).

W czoraj rano p rzyniósł mi eksp res do redakcyi 
list, w którym  p. J a n  zak linał m nie na w szystkie 
św iętuści, ażebym  go odw iedził pnnk tualn ie  o go­
dzinie 5 po południu. W y ra z : „punk tualn ie" był 
trz y  razy  podkreślony.

Staw iłem  się p rzed oznaczonym  term inem  w domu 
p. J a n a  i oczywiście nie zastałem  go. Sądząc, że 
idzie może o w ażną jaką spraw ę, postanow iłem  cze­
kać, tem bardziej, że pani Jan o w a p rzy ję ła  mnie 
bardzo życzliw ie.

P iją c  h e rb a tę , rozm aw iałem  z gospodynią domu, 
a  rów nocześnie złorzeczyłem  w duchu mojemu p rzy ­
jacielow i za ścisłą punktualność.

—  C hw ała Bogu, że m inęła zima, ożyw ią się te ­
raz nieco stosnnki tow arzysk ie  —  rzek ła  p. J a ­
nowa, podając mi ju ż  trzec ią  filiżankę herbaty .

— J a  sądzę przeciw nie — odpowiedziałem. — 
W  zimie, gdy  nas mrozy trzym ają  w dom u, ludzie 
chętnie odw iedzają się naw zajem , ale te raz, jak  
tylko n astan ie  c ieplejsza pora, każdy  uciekać będzie 
na  p lan tacye. ażeby użyć ruchu  i odetchnąć świe- 
żem pow ietrzem .

— I  na tych  p lan tacyach  przyjm ow ać będziemy 
znajom ych i składać im w izyty. Obecnie, gdy zim a 
zby t jeszcze je s t  w ilgotna, a  d rzew a nie p o k rjły  
się z ie le n ią , mamy -tymczasowo zbiorowy salon na 
linii A-B. W idać, że pan je s te ś  kaw alerem , skoro 
sądzisz, -jakoby w zim ie ludzie g a rnę li się do sie­
bie. Mężczyźni w kaw iarn iach  i handlach zab ija ją

czas, ja k  mogą — a my, kobiety, długie w ieczory 
jesienne i zimowe przepędzam y w sam otności, czę- 
stó nad w yraz p rzyk re j. U nikam y w izy t choćby d la ­
tego, że pociągają  za  sobą w ydatki.

— W y d a tk i?  —  zapytałem  zdziwiony.
—  T ak  je s t  — odpow iedziała p. Janow a. — Opi­

szę pann najpospolitszy  typ  w izyty. P rzychodzą do 
mnie o zm roku znajom e panie, a chociaż każda za­
pew nia, że ju ż  w domu spożyła podw ieczorek — 
zw yczaj każe mi podać przynajm nie j h erba tę  i cia­
sta, po k tóre  trzeba  posyłać do cukierni. Ale je ­
żeli — dajm y na  to —  p. M ichałowa daw ała u sie­
bie wino, to rów nież i ja  m uszę zdobyć się na  nie, 
w przeciw nym  bowiem razie  zaraz  po odejścia już 
na schodach ogłoszą mnie b rudną sknerą. N ie p rze­
czę, że ten  zw yczaj „sadzenia  się" na  p rzy jęcie  je s t 
niedorzeczny, wiem ato li z dośw iadczenia, że je s t 
zarazem  nadto silny, ażeby taka , jak  ja , m ała osoba 
mogła mu skutecznie czoło staw ić. W ie lk a  część 
w iny spada także na mężczyzn.

— N a nas?
—  N a żonatych, nie na  kaw alerów  — odrzekła 

pan i domu. — Jes tem  zam ężną od la t dziesięciu, 
w ięc mam już pew ien zasób dośw iadczenia. Otóż 
pomiędzy w ielu innem i rzeczam i spostrzegłam , że 
nasi mężowie nie lub ią  w izyt. Panow ie w szelakiego 
stw orzen ia  p o w iad a ją , że w domu po trzebu ją  bez­
w zględnego spokoju, a tu  nagle i niespodziew anie 
schodzą się kobiety  i zaczynają  rozpraw iać o wszy- 
stkiem , począw szy od najnow szego w iązania kokard , 
a skończyw szy na ząDkowaniu dzieci. Znam takich 
mężczyzn, k tó rzy  z powodu szczupłego pom ieszka­
nia,, chronią się podczas w izy t do knchni, gdzie w y­
jątkow o oddają się czy tan iu  jak ie jko lw iek  książki.

— N iechby się rów nocześnie i m ężczjźn i odwie­
dzali -— rz e k łe m , w iedząc, że nie idzie o moją 
skórę.

—  Nie chcą — zauw ażyła rozpaczliw ie p. J a ­
nowa. —  J a  sam a próbow ałam  namówić mojego 
męża, ażeby spędzał w ieczory w domu, gdzie także 
ze znajom ym i m ożna zagrać  sobie w k a r ty  i napić 
się piw a, ale prędko rozczarow ałam  się. „M oja d ro ­
ga  —  pow iedział mi Ja n e k  — preferans, g ran y  
w kaw iarn i, m a swój osobny czar, a  piwo, pite 
w handelku, swój osobny sm ak To są rzeczy  n ie­
dostęp n e  dla ciebie". Po tej uwadze zaczęłam się 
poświęcać rzeczom dla mnie dostępnym , t. j. samo- 
tneM u spędzaniu wieczorów, czytaniu  gazety  od de­
ski do deski i odgrzew aniu  koiacyi około północy.

W  słowach p. Janow ej czuć było żal, n iestety , 
zupełnie uzasadniony.

—  D laczegóż nie mam -powiedzieć praw dy? — 
zaczęła  po d ługiej chwili m ilczenia. — P rzecież to 
je s t fa k ie ra , ze kobiety, pozbawione tow arzystw a, 
spotka w szy się w kościele, rozm aw iają  często o po­
tocznych spraw ach naw et podczas nabożeństw a. N a­
łóg czy konieczność tow arzyskiego obcow ania każe 
im zapom inać chwilowo, gdzie się znajdu ją . Mężczy­
źni pow iadają : „p lo tk a rk i" , zam iast przyznać, że to 
są o fiary  osam otnienia.

—  I  m a -p an i słuszność — zauw aży łem  z całem 
przekonaniem .

P an i Jan o w a chciała dalej opowiadać, ale w te j 
chw ili w eszła służąca i podała je j lis t, mówiąc

—• P rzy n ió sł go ekspres.
— To mąż mój pisze do pana  — rzek ła  pani 

Jan o w a i w ręczyła  mi ów list.
W yjąłem  z koperty  b ile t i odczytałem  następu ­

jące  słow a: P rzeb acz , a le zapom iałem  n a  śm ierć o 
T w ojej w izycie. P rzybyw aj czem prędzej do H aw e- 
liona gdze n a  łonie naszem  ukoisz żal do k iepsk ie­
go i n iepnnk tualnego  p rzy jac ie la : J an a .

Oczywiście zabierałem  się do odejścia.
— W zy w a pana do H aw ełk i?  —  zap y ta ła  to­

nem tw ierdzen ia  pani domu.
Pochyliłem , ja k  w inow ajca, głowę w m ilczeniu i 

pożegnałem  pan ią  Janow ą. Grabiec.

E z & k ó w , 13 marca.

Echa pr0C68U okocimskiego. Jedno  z pism po­
rannych  krakow skich  doniosło, że oskarżeni w pro­
cesie okocimbk’m: S ty l iń s k i, Cziżek i K ędzior zo­
s ta li w ypuszczeni na  wolność. N a uprzejm e z n a ­
szej strony  zapytan ie  u kom petentnej w te j spraw ie 
w ładzy, krakow skiej p roku ra to ry i p ań stv \a , czy i o 
ile wiadomość ta  je s t p raw dziw ą —  odmowiono 
nam  jak ichkolw iek  w yjaśn ień , zasłan ia jąc  się jak ą ś  
ta jem nicą  u rzęd o w ą , jak iem ś „n iew olno", „niem o­
żn a" , i t. p . , zam iast jasno  i o tw arcie  rzecz całą  
podać i d rogą dziennika uczynić ja sn ą  ogółowi, k tó ­
ry  m a praw o wiedzieć, ja k  długo oskarżeni, -unie­
w innieni w erdyktem  sądu obyw atelskiego m ają je ­
szcze zajm ow ać m ary  w ięzienia, gdy się to tak  spo­
dobało p roku ra to ry i państw a. Obecnie, pow ołując się 
na  „C zas", donosimy, że p ro ku ra to rya  państw a 
w K rakow ie cofnęła zażalen ie  niew ażności co do 
S tylińskiego i Cziżka i ci w ypuszczeni zostali na 
wolnuść, S ikora zaś i K ędzior zostali nada l w w ię­
zieniu, dopóki sp raw y  te j try b u n a ł Laj wyższy nie 
załatw i.

Z tego w idoczną je s t  rzeczą, że „ ta jem nica  u rzę­
dow a", k tó rą  zasłaniano się wobec naszego dzien­
nika, nie is tn ia ła  dla o rganu  konserw atyw nego.

Z kancelaryi Domu Matejki kom unikują nam : 
Pomimo ogłoszenia w dziennikach galicy jsk ich  i za- 
kordonow ych lis ty  ciągnienia, lo te ry i M atejkow skiej, 
w ięcej, niż połowa, losów w ygryw ających  i w y g ra­
nych fantów  nie zosta ła  dotychczas zgłoszoną i ode­
braną. Z powodu technicznych trudności przechow y­
w ania znacznej ilości obrazów  i w tak  ju ż  nazbyt 
szczupłym lokalu  m uzealnym , uprasza  się stro n y  in ­
teresow ane, aby zechciały się zgłosić po odbiór wy­
granych  n a jda le j do dn ia  1 czerwca, b. r . . po k tó ­
rym  to te rm in ie , obrazy n ieodebrane, p rze jdą  na 
w łasność T ow arzystw a im ienia J a n a  M atejk i i zo­
s tan ą  z wolnej ręk i na dochód Domu sprzedane.

K om unikat ten  będzie trzy k ro tn ie  pow tórzony. 
W szystk ie  dzienniki i peryodyczne w ydaw nictw a 
polskie u p rasza  się o przedruk .

Odczyt. Ju tro  o godz. 6 po połnduiu w sali w y­
kładow ej zak ładu  fizycznego (ul. św. A nny 6) od­
będzie się odczyt prof. d ra  S. T ołłoczki „O chem i­
cznych Sposobach o trzym an ia  p rąd u " . B ile ty  naby­
wać m ożna w k s ięgarn i S. A. K rzyżanow skiego i 
p rzy  w ejściu na  salę.

Nowi profesorowie. W  uzupełnieniu  naszej no­
ta tk i z przed k ilku  dni donosimy, że w ydział le­
ka rsk i Uniw. Jag ie llońsk iego  uchw alił p rzedstaw ić 
m in is ters tw u  ośw iaty  na  nadzw yczajnych ' profesorów  
dotychczasow ych docentów  d ra  L ndom iła K orczyń­
skiego i d ra  L eona K ryńskiego.

Z Uniwersytetu. P an  M aksym ilian E pste in , kon- 
cyp ien t kolei państw ow ej w S tanisław ow ie, rodem

z K rakow a, o trzym ał dziś na tu te jszym  U niw ersy ­
tecie stopień doktora p raw .

Koncert religijny. W  niedzielę dn ia  17  b. m., 
jako  w dziesią tą  rocznicę swego is tn ie n ia , n rządza  
chór m ęski kościoła 0 0 .  D om inikanów  w sali ho telu  
Saskiego K oncert re lig ijny . P oczątek  o godzinie 6 
wieczorem . Dochód w połowie przeznaczony na  W a ­
wel.

W „Czytelni dla kobiet" we w torek  w ypow ie­
działa p. M. D ulębianka odczyt o „Z naczeniu kw ia­
tów w poezyi -Słowackiego". — „K w iat, to w yraz, 
to symbol uczuć w utw orach Ju liu sza . Miłość dla 
kw iatów  przejaw ia  się we w szystkich u tw orach. — 
G łównie lubi różę, fiołki, stokro tk i. W  „K ordyan ie" , 
„A nhellim ", w „B alladyn ie" róża p rzedstaw ia  nam 
sy m b o l. sm utku i tę sk n o ty " .

W ogóle odczyt był ładnie, poetycznie Lapisany, 
n stępy  szczęśliw ie w ybrane i w ypow iedziane z uczu­
ciem i przejęciem . — Sym patyczna p re legen tka  ró ­
w nież w yjątkam i k ilku  ustępów  z poezyj S łow a­
ckiego, M ickiewicza i P uszk ina  w yw arła  na  słu ­
chaczkach bardzo miłe w rażenie.

Zgromadzenie członków krakow skiego K ółka pe­
dagogicznego nauczycieli szkół tn te jszy ch  odbędzie 
się w sobotę dn ia  1 6 b. m. o godz. 5 po południu 
w szkole w ydziałow ej im. śgo F lo ryana , plac M a­
te jk i 1. I I .  N a porządku dziennym : 1) S praw y
bieżące. 2) U chw alenie petycyi do Sejm u o zmiaLę 
ustaw  o stosunkach praw nych  nauczycieli. 3) P o ­
gadanka n a  tem at o stosunkach  społecznych i s ta ­
now isku nauczycieli ludow ych w k ra ju  naszym . 4) 
W niosk i członków.

UniW6rsytet ludowy. W e czw artek  o godz. 7 
w ieczorem  odbędzie się w ykład d ra  K unickiego 
pod ty tu łem : „Ś w iat n iew idzialny —  jako  w róg
człowieka. “■

Tram w aj elektryczny krakowski. Mimo k ilk a ­
krotnych ze strony  dyrekcyi zapow iedzi, że ruch 
kolei e lek trycznej w mieście rozpocznie się w n ie­
dzielę dn ia  1 0 ,  lub w poniedziałek  dn ia  11 b. m. 
dotychczas to  nie nastąpiło . Pow odem  tego ma być 
b rak  dostatecznej liczby w agonów , k tó re  na  czas 
nie nadeszły.

W czoraj znów w spraw ie ta ry fy  tram w ajow ej 
odbyło się pod przew odnictw em  I  w iceprezydenta 
m ia s ta , d ra  Ju liu sza  L e o , posiedzenie sekcyi p ra ­
w niczej. W  posied zen iu , oprócz członków sekcyi, 
b ra li udział pp.: H en ryk  R osenbaum , p roku rzysta  
K rakow skiej Spółki tram w ajow ej z N orym bergi i 
d y rek to r tram w aju , L . Mussil.

S e k c ja  postanow iła na  m ającem  się odbyć we 
czw artek  posiedzeniu p rzedstaw ić R adzie m iejskiej 
do uchw ały m iędzy innem i następu jące  w nioski:

I. R ada  m iasta zgadza się na  rozkład  jazdy  na 
lin iach kolei e lek trycznej z następu jącem i z a s trze ­
żeniam i: 1) ażeby u trzym ane zostały  obecne p rzy ­
stan k i i aby ty lko  p rzystanek  z przed narożn ika 
ulicy św. Tom asza przenieść przed narożn ik  ulicy 
św. M arka; 2) aby przed w ylotem  ulicy P aw iej 
utw orzono przynajm nie j w arunkow y p rzystanek ;
3) aby na lin ii R y n ek -P ark  K rakow ski ruch w ten  
sposób został rozłożonym, aby wozy z p rzy s tan k u  
w R ynku  przed kościołem N. P . M aryi odchodziły 
najpóźniej w 2 m inuty  po nadejściu  tam że wozów 
na lin ii Most podgórski-D w orzec z obu k ierunkach ;
4) aby na lin ii R ynek-Pa^k  K i akow ski w m iesią­
cach czerw cn, lipcu i sierpn iu  codziennie, w m iesią­
cach zaś m aju  i w rześniu  w niedziele i dnie św ią­
teczne wozy kursow ały  p rzynajm niej do godziny 10 
wieczordm.

II. R ada  zgadza się na  jednolitą, cenę ja zd y  ■»*- 
obu lin iach  bez żadnego ogran iczen ia  z praw em  
p rzesiadan ia  się z jed n e j z tych  lin ij na  d rugą  
w kwocie, 16 halerzy  w I, a  10 ha le rzy  w I I  kiasie. 
D la dzieci zaś w zrostu  do 1 ’3 0  m etra  po 8 halerzy  
w I, a  5 h a le rzy  w I I  klasie.

I I I . T a ry fa  pow yższa m a obow iązyw ać prow izo­
rycznie  do dn ia  30  kw ietn ia  1 9 0 2  r. i z dniem 
tym  tak  przez Spółkę, jak  przez gm inę m iesiąc n a ­
przód może być w ypow iedzianą. G ayby żadna ze 
stron  z tego zastrzeżonego w ypow iedzeniaa nie sko­
rzy s ta ła  , ta ry fa  obow iązyw ać m a nadal p row izory­
cznie przez 1 rok do dn ia  30 Kwietnia 19 0 3  r.

IV . Spółka ustanow i abonam entow e b ile ty  w fo r­
mie bloków z 50  bhetów  jazdy  złożonych po cenie 
7 koron w I, a  4 '5 0  koron w I I  kiasie, up raw n ia­
jących  do jazd y  w prost i z przesiadaniem .

V. Spółka ustanow i b ile ty  abonam entow e m iesię 
czne d la  m łodzieży szkolnej po cenach 5 koron 
w I, i 3 korony w I I  kalasie.

J a k  ju ż  donieśliśm y, sp raw ą tą  zajm ować się bę­
dzie pe łna  R a a a  m iejska na  ju trze jszem  pusiedzenin.

Zarządzenia dla bezpieczeństwa ruchu na 
torach tram waju elektrycznego, w ydał m ag is tra t 
krakpw ski. Poniew aż zarządzen ia  te są  ważne, p rze ­
to podajem y je  w dosłownem  brzm ieniu. W ięc:

I. T ak  publiczność, ja k  i za rząd  kolei e lek try ­
cznej obow iązane są p rzes trzegać  ściśle m iejscowych 
przepisów  porządkow ych odnoszących się do swo­
body kom unikacyi na ulicach i placach, przez k tóre  
przechodzi kolej elek tryczna, ja k  rów nież przepisów  
ustaw  państw ow ych i rozporządzeń m in isteryainych , 
odnoszących się do ruchu  kolei małych, do k tórych 
kolej e lek tryczna w K rakow ie należy.

II . T ak  wozy kolei e lek trycznej, ja k  i zw ykłe 
wozy, powozy, doróżki, wózki ręczne i t. p. jechać 
pow inny z a w s z e  l e w y m  t o r e m ,  w zględnie 
l e w ą  s t r o n ą  ulicy; w ten  sposób unikn ie  się 
spo tkan ia  wozów zw yczajnych z wozami kolei ele­
k tryczne j. W ozom c i ę ż a r o w y m  nie wolno p rze­
jeżdżać ulicam i ‘w ąskiem u przez k tó re  przechodzi 
to r  kolei e lek trycznej. W  poprzek torów  kolejowych 
nie wolno staw ać z jakim ikolw iek wozami. W sze l­
kie wozy i pojazdy, w yjeżdżające z ulic i placów, 
k rzyżu jących  się z to ram i kolejowem i, pow inny je ­
chać zaw sze wolno. Na to rach  kolejowych, lub  w 
bezpośredniej bliskości tychże nie wolno wozom i 
powozom w szelkiego rodzaju  zatrzym yw ać się d łu ­
żej nad konieczną potrzebę, w inny one być ta k  u- 
staw ione, aby  przy  zbliżan iu  się wozu e lek tryczne­
go m ogły być natychm iast usunięte . Jeżdżen ie  po 
szynach kolejow ych wózkami ręcznym i w jak im kol­
w iek k ie ru rk u , je s t surowo w zbronione.

I I I .  N a to rach  kolei e lek trycznej pomiędzy szy­
nam i i obok nich na  odległość jednego  m etra , w 
czasie przeznaczonym  d la  ruchu kolei e lek trycznej, 
nie wolno składać przedm iotów , k tóreby  przeszka­
dzały  swobodnemu ruchow i wozów kolejow ych; z 
tego powodu sk ładan ie  mebli, w ęgla, drzew a, tow a­
rów, m ateryałów  budow lanych, lodu i t. p. powinno 
się odbyw ać w przecznicach, lub  też na  m iejscach 
poza to ram i kolejowem i, jeże li szerokość ulicy na 
to pozw ala. Sk ładanie tych  przedm iotów  na  torach 
kolejow ych, m iędzy szynam i i bezpośrednio obok 
nich, dozwolone je s t  ty lko w czasie, k iedy ruch  ko­
lejow y się nie odbywa, mianowicie przed rozpoczę­
ciem i ukończeniem  dziennego ruchu. Sk ładan ie  wy .

m ienionych w yżej przedm iotów  na  chodnikach i 
w jeżdżanie na chodniki wozami, wózkami i t. p. je s t 
bezw arunkow o w zbronione.

IV. W  ra z u  n iezw ykłych w y d a r z e ń  e l e ­
m e n t a r n y c h ,  ja k  np. gw ałtow nych burz i za ­
w iei śnieżnych, gęste j mgły, ja k  rów nież w czasie 
ogólnego zrzucan ia  śn iegu z dachów domów, poło­
żonych przy  ulicach, przez k tó re  przechodzi to r  ko­
lei e lek trycznej, ruch  wozów elek trycznych  będzie 
w strzym any, lub zw om iony albo ograniczony.

V. P rzed  pogotowiem s traży  pożarne j, spieszącej 
do ognia, p rzed p roces jam i publicznem i pochodami, 
konduktam i pogrzebow em i, w raz ie  u staw ien ia  Iud 
przem arszu  w ojska i t. p. w ulicach, przez k tó re  
prow adzi to” kolei e lek trycznej, nadto w wynad- 
kach w yjątkow ych na  w yraźne w ezw anie p o ste ru n ­
ku s traży  policyjnej, ruch  wozów e lek trycznych  ma 
być w strzym any na  ta k  długo, dopóki powód w strzy ­
m ania nie ustanie.

VI. D la p rzes trog i publiczności będą umieszczone 
na  wozach e lek trycznych  la ta rn ie  kolorow e; na  p rze­
dzie wozu la ta rn ia  b iała, z ty łu  wozu la ta rn ia  czer­
w ona: zatem  la ta rn ia  b ia ła  w skazuje zb liżan ie  się, 
czerw ona zaś oddalanie się wozu elektrycznego. 
S łużba kolejuw a pow inna o każdej porze daw ać 
znak i ostrzegające  dzwonkiem, zw łaszcza p ia y  do­
jeżdżan iu  do ulic poprzecznych, tudzież do pop-zft' 
eznyeh ulicznych przejazdów  i przechodów. N a znak  
dzw onka pow inien każdy  usunąć się spiesznie z to ­
ru  przynajm nie j na  odległość 1 m etra  od zew nętrz ­
nej szyny kolejow ej, lub też zejść na  chodnik uli­
czny. W ogóle publiczność pow inna bacznie uw ażać 
na  znak i dzw onka, zw łaszcza jadący  konno lub po­
wozem, oraz w ychodzący lnb w yjeżdżający  z do ­
mów położonych p rzy  to rach  kolejow ych. W  in te ­
resie  bezpieczeństw a m ag is tra t zw raca  uw agę pu­
bliczności, że do tykanie się przew odów  e lek try ­
cznych (drutów ), czy to bezpośrednio rękam i, czy 
też  za pomocą przedm iotów , elektryczność łatw o 
przew odzących, zag raża  życiu. Publiczność ta k  w in ­
te resie  w łasnego dobra i bezpieczeństw a, ja k  i swo­
bodnego ruchu  kolejowego, pow inna un ikać w szyst­
kiego, coby io bezpieczeństw o i ruch  n araz ić  na  
szw ank mogło. Z w raca się p rzy  tem uw agę na  prze­
pisy pow szechnej ustaw y  k a rn e j i rozporządzeń dla 
kolei żelaznych wogóle, k tó re  zagazu ją  w szelkiego 
sw awolnego lub rozm yślnego p rzeszkadzan ia  lub la ­
m ow ania ruchu  'kolejowego, naru szan ia  lub u szka­
dzania  to r ów, wozów, słupów, tablic, d ru tów  p rze­
wodowych i wogóle w szelkich przedm iotów , przybo- 
lów  i u rządzeń  kolejowych. Rodzice, opiekunow ie 
i osoby odpow iedzialne za bezpieczeństw o życia i 
zdrow ia dzieci niedorostków , osób niedołężnych i t. p. 
nie pow inni ich w puszczać na  to ry  kolei e lek try ­
cznej.

V II. W  czasie ruchu  wozu elek trycznego , nie 
wolno publiczności w siadać .Iud w ysiadać N a p rzy ­
stankach  nie wolno w siadać do wozu pierw ej, do­
póki go w ysiadający nie opuszczą. W skak iw an ie  na 
wóz i zeskak iw anie z wozu w chw ili ruchu, oraz 
za trzym yw anie się na stopniach je s t  stanowczo 
wzbronione. S łużba kolejow a obow iązaną je s t  za ­
m knąć w ejścia do wozu Drzed puszczeniem  wozu 
w ruch, p rzy rządam i do tego przeznaczonem i (ba- 
ryerk i). Jadącym  k o le ją  e lek tryczną nie wolno b rać  
ze sobą przedm iotów, k tóreby, uądż objętością sw oją, 
bądź wonią, spowodować m ogły ja k ą  niedogodność 
d la jadących.

Z Akademii umiejętności. W  soDotę dn ia  16
b. m. o godzinie 9 rano odpraw i się w kościele
0 0 .  K apucynów  żałobne nabożeństw o zt spokój du­
szy ś. p. L eona W a lte ra , na  k tó re  A kadem ia za­
prasza.

Nowym inspektorem sądowym d la  G alicy’ za ­
chodniej, w m iejsce p, Ja ro s ław a  U h r-S teoe lsk iego , 
powołanego na  posadę w iceprezyden ta  są.dn w yż­
szego w K rakow ie, m ianow any został p. Adolf 
C zerw iński, p ro k u ra to r w S try ju , k tó ry  ju ż  objął 
urzędow anie w m in is te rs tw ie  spraw iedliw ości.

Wydział powiatowej kasy oszczędności w K ra ­
kowie odbył w czoraj wieczorem posiedzenie pod 
przew odnictw em  prezesa  d ra  F ran c iszk a  P aszkow ­
skiego i w yznaczył pensyę em ery ta lną  d la  p. K a­
zim iery b e reżn ick ie j, wdowy po d y rek to rze  ka°y. 
W ydzia ł uchw alił obsadzić opróżnioną przez śm ierć 
ś. p. Ju lia n a  B ereźniekiego posadę d y rek to ra  kasy  
d la  działu hipotecznego bez rozp isyw ania konkursu  
i upow ażnił osobną kom isję , złożoną z prezydyum  
i 3 członków w ydziału, do p rzedstaw ien ia  ■. kandy- 
u a ta  na  najbliższym  kw ietniow em  posiedzeniu w y­
działu. W reszcie w ydział zam ianow ał ad jnnktem  I I  
k lasy  p. T adeusza  Paszkow skiego.

Czyn obłąkanego. Przechodniów  m iasta  K rako ­
w a od dłuższego czasu niepokoił biedny, obłąkany 
mężczyzna, nazw iskiem  C hojdzińsk i, m alarz  pokojo­
wy. N adchodził on tauże  b iu ra  urzędników  różnych 
dykastery j„ ' tak , że ci, form alnie przed napastn ik iem  
uciekać byli zm nszeni. W sze lk ie  odnoszenia się do 
w ładz gm innych, aDy zaję ły  się C ho jdzińsk im , nie 
odnosiły sku tkn , bo lek arze  o rzek li, że tenże  je s t 
n ieuleczalnie chory, ale nieszkodliw y. Dopiero wczo­
ra j po południu C hojdziński p rzekonał lekarzy , że 
tak  nie je s t. Ju ż  od południa zaczą* zbierać ka­
mienie w R ynku  g łó w n y m , k tórem i bom bardował 
okna pałacu „pod B a ran am i" , a  po p o łu d n iu , wi- 
dząc p rze jeżdżający  ek w ip aż , w R ynku  gtównym, 
obok lin ii A — B, rzucił w eń dużym  kam ieniem . 
W  karecie  siedziała  h r. L ran ic k a  z s io strą  swą, 
hr. Potocką. K am ień rozbił w kaw ałk i obie p rz e ć  w- 
ległe  sohie szyby pow ozu, na  szczęście je d n a k , nie 
z ran ił siedzącyeh w nim osób. A resztow any Choj­
dziński odstaw ionym  został do szp ita ia  d la  obłąka­
nych.

W sprawie egzaminów dojrzałości ogłasza
„G azeta  L w ow ska":

P i s e m n e  ogzam inr dojrzałośc i rozpoczną się 
we w szystk ich  szkołach średnich gaiicy jsk ich  dn ia  
6 m aja  1 901 .

U s t n e  egzam ina dojrzałośc i rozooczną się: A) 
W  g im n az jach : w B ochni 28  m aja, w B rodach 2 
lipca, w B rzeżanach  5 lipca, w 3akow icacb  pod 
Chyrowem 22  m aja, w D rohobyczu 14  czerw ca, w 
Ja ro s ław iu  21  m aja, w Ja ś le  2 2  czerw ca, w gim n.
1. w Kołomyi 10 czerw ca, w gim n. II . w Kołomyi 
2 8  m aja, w gim n. św. A n sy  w K rakow ie d la  m ęż­
czyzn 2 0  m aja, dla kobiet 3 czerw ca, w gim n. św. 
J a c k a  w K rakow ie 2 3  m aja, w gim n. II I . w K ra ­
kowie 10 czerw ca, w g im naz jum  akadem ickiem  we 
Lw ow ie 17 czerw ca, w gimn, I I  we Lw ow ie dla 
mężczyzn 2 4  czerw ca, d la  kobiet 1 lipca, W gimn. 
F ran c iszk a  Józefa  we Lwow ie d la  mężczyzn 21 
czerw ca, d la  kobiet 1 lipca, w gim nazyum  IV  we 
Lw ow ie w zak ładzie  głów nym  2 4  czerw ca, w od­
dziale rów norzędnym  22  czerw ca, w  gim nazyum  V 
we Lw ow ie 2 0  czerw ca, w Nowym Sączu 17 czer­
wca, w Podgórzu  10 czerw ca, w gim nazyum  I  w 
P rzem yślu  1 czerw ca, w gim nazyum  II. w P rze-
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sa, żądającą zniesienia wszystkich zakonów. 
Uchwałę tę powzięła Izba po przemówieniu 
prezydenta gabinetu Waldecka-Rousseau.

Paryż, 13 marca. Paweł Cassagnac wyjechał 
do Brukseli, gdyż Buffet prosił go, ażeby słu­
żył mu jako sekundant w pojedynku z Dćrou- 
ledem. Buffet, prosząc na sekundanta bonapar- 
tystę Cassagnaca, chciał zaznaczyć osobisty, a 
nie polityczny charakter pojedynKu

Londyn, 13 marca. O stanowisku mocarstw 
wobec kwestyi mandżurskiej donosi „Morning 
Post“ z W aszyngtonu: Anglia w zasadzie przyj­
muje projekt Stanów Zjednoczonych, nie oświad­
czyła jednakże, jak  daleko zamierza posunąć 
się w praktycznem wykonaniu jego. F rancya 
wana się. chociaż skłonną jest do popierania 
swojego sprzymierzeńca. Niemcy radeby widzieć 
jak  najm niejszy udział Rosyi w terytoryalnych 
nabytkach kosztem Chin, ale nie chcą narażać 
wrogą postawą wobec niej swych interesów 
handlowych. Co się tyczy Japonii, to ambasa­
dor japoński w Londynie oświadczył współpra­
cownikowi „Daily E xpress“, że wątpliwem jest, 
czy Japonia zechce siłą oprzeć się zajęciu 
Mandżuryi przez Rosyę.

Londyn, 13 marca. W  Izbie gmin postawił 
Hicks -Beach wniosek, ażeby wybrać komisyę, 
cerem oznaczenia listy cywilnej dla króla. — 
Szczodrobliwość parlam entu nie będzie nadu­
żytą. Wybór komisyi nastąpił w myśl wniosku.

Londyn, 13 marca. „W estm inster Gazette(7 
donosi, że komitet macedoński wystosował do 
sułtana pismo z żądaniem, aby władzom tuie- 
ckim w Salonice, Monastyrze i Adryanopolu 
wytoczono śledztwo. Identyczne pisma wysłać 
miał komitet do króla angielskiego, do cara, do 
cesarza austryackiego, cesarza niemieckiego, 
króla włoskiego i prezydenta republiki francu­
skiej. Komitet z w a c a  się do nich z prośbą, 
ażeby zwrócili uwagę sułtana, że należy konie­
cznie wprowadzić w życie postanowienia a rty ­
kułu 23 trak ta tu  berlińskiego. Postanowienia 
te  zapewniają Macedonii pewne ulepszenia ad­
m inistracyjne i polityczne.

Londyn, 13 marca. Depesza z Brukseli do­
nosi, że Kruger, Dewet, Stejn, Schalk - Burgei 
i Reitz są przeciwni zastanowieniu kroków nie­
przyjacielskich, jeżeli Boerzy nie otrzym ają 
przynajmniej obszernej autonomii pod prote­
ktoratem Anglii. Nie jest wykluczonem, że Bo- 
tha, otoczony przez Anglików, będzie musiał 
przyjąć inne warunki, lecz warunki, przyjęte 
przez niego, nie będą obowiązywać innych wo­
dzów boerskich, którzy dalej wojnę prowadzić 
będą, jak  to było po poddaniu się Cionjego.

Maaryt, 13 marca. W ybory do Rad general­
nych na prowincyi wydały następujący rezul­
ta t: W ybrano 232 liberaiów, 191 konserwaty­
stów, 20 stronników Gamaza, 10 stronników 
Romera, 17 księcia Tetuana, 8 karlistów, 28 
republikanów, 3 członków unii liberalnej, 5 
członków unii narodowej, 11 niezawisłych. — 
U ośmiu wybranych przynależność do stronni­
ctwa jes t wątpliwą. Rada ministrów m? się ze­
brać, celem powzięcia uchwały co do rozwiąza­
nia Izby.

Maaryt, 13 marca. W  Torello powstały roz­
ruchy, podczas których m anifestanci poprzeci­
nali druty telegraficzne, podpalili dom pewnego 
właściciela fabryki i obrzucili wojsko kamie­
niami. Wojsko strzelało i zraniło kilka osób.

Rzym, 13 marca. W edług doniesienia „Osser- 
vatore Cattolico“ na najbliższym konsystorzu 
zamianuje papież 16 nowych kardynałów, po­
między którymi znajdują się: ks. biskup K ra­
kowski P u z y n a ,  ks. arcybiskup praski Skrben- 
sky i O. Matin, generał zakonu Jezuitów, 
Gdyby ta  wiadomość się sprawdziła, to O. Ma­
tin byłby pierwszym Jezuitą, noszącym purpurę 
kardynalską. Kolegium kardynalskie liczyłoby 
po tych nominacyach 71 członków, a mianowi­
cie 43 Włochów i 28 członków innych naro­
dowości.

Rzym, 13 marca. Socyalistyczne pismo „Avan- 
t i “ donosi o odKrytym jeszcze zawczasu spisku, 
który miał na celu wysadzenie w powietrze 
Kwirynału. M inisterstwo spraw wewnętrznych 
zagraniczne o tym wypadku depesze wizowało.

Bukareszt, 13 marca. W ielką sensacyę budzi 
tu  morderstwo, którego dopuścił się w chęci 
rabunku 19 letni syn generała Audyona Pope- 
scula na młodej krewnej sławnego generała J a r ­
ca. Młodociany morderca, który ofiarę swą za- 
kłuł sztyletem, mając wspólników, zamierzał 
wykonać jeszcze szereg morderstw.

Konstantynopol, 13 marca. Podczas audyen- 
cyi podziękował sułtan ambasadorowi rosyj­
skiemu Żinowjewowi za stanowisko Rosyi wo­
bec agitacyj komitetu macedońskiego i wyra­
ził swoje zadowolenie, że cztery mocarstwa in­
teresowane postanowiły utrzymać status quo na 
Krecie.

Kapstadt, 13 marca. Dżuma przybiera nie­
bezpieczne rozmiary. Doniesiono o nowych 15 
wypadkach zachorowania, a 37 osób znajduje 
się pod obserwacyą. W ypadki dżumy zdarzają 
się teraz i pośród zamożniejszych w arstw  lu­
dności. Jednę rodzinę europejską przeniesiono 
do szpitala, prócz tego jednakże zaszło pomię­
dzy Europejczykami kilka wypadków zasła­
bnięcia.

Nowy Jork, 13 marca. „New York H erald“ 
donosi z Rio de Janeiro, że flota brazylijska 
jes t pilnie strzeżona, ponieważ obawiają się mo- 
narchistycznego zamachu.

Z Rady państwa.
Wiedeń, 12 marca. Na dzisiejszym posiedze­

niu Izby poselskiej odczytano pismo prezyden­
ta  ministrów dra Koerbera, zawierające prośbę 
do prezydenta Izby, aby zarządził wybory do 
komisyi kwotowej. Prezydent hr. V etter oświad­
cza, że prośbie prezydenta ministrów uczyni za­
dość i możliwie najprędzej zarządzi wybór do 
komisyi kwotowej.

Wniosek Szajera o przymusowe ubezpiecza­
nie włościan, odesłano do komisyi asekuracyj­
nej.

O f n e r  stawia wniosek w sprawie dyscypli­
narnego śledztwa, wytoczonego posłowi Seitzo- 
wi, nauczycielowi z zawodu, z powodu jego 
kierunku politycznego. Mówca domaga się, aby 
wytoczenie posłowi śledztwa dyscyplinarnego 
było zależne od zezwolenia Izby 1 oświadcza 
się przeciwko wczorajszemu oświadczeniu pre­
zydenta, — który uznał siebie za niekompe­

tentnego do interweniowania w sprawie S e i. 
t  za ,

F  r  e s s 1 zanosi żal, że wczoraj, kiedy się 
chciał zapisać do głosu, nie dopuszczono go do 
trybuny prezydenta.

V e t t e r  odpowiada na to, że nic o tem nie 
wie i że nie może odpowiadać za to, czego nie 
zarządzał.

S t e i n  otrzymał przywołanie do porządku 
za wykrzyk podczas wczorajszej mowy K ra­
marza, że anneksya Austryi na rzecz Niemiec 
byłaby -zeczą najpożądańszą.

Przystąpiono do porządku dziennego, a mia­
nowicie do pierwszego czytania ustawy o pod- 
wyższenn podatku od wódki.

Przemawiają: Schaenererowiec E i s e n k o l b  
i liberał S c h u c k e r .

Obaj przemawiali przeciw przedłożeniu,
M e n g e r  przemawia za ustawą, E ld e r t s c h  

przeciw.
Następnie dyskusyę zamknięto i wybrano 

mówców generalnych A b r a h a m o w i c z a  Da­
wida (pro) i C o n c i e g o (contra).

Hakatyzm w armii.
Wrocław, 13 marca. W edług doniesienia „Neis- 

ser Z eitung11 zabronił komendant VI. korpusu 
(Poznań) katolickim duchownym wojskowym wy­
głaszać na przyszłość Kazania w języku pol­
skim dla polskich żołnierzy.

Repertoar Teatru  miejskiego.
W e czwartek 14 marca: „One“.
W  sobotę 16 marca: „W esele", dramat w 3 aktach  

wierszem  St. W yspiańskiego (nowość).
W  niedziele 17 marca „W esele".

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Miohał Hcnopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Rcdakcyi).

Zarejestrowany Słynna w świacie rosyjska kara- 
> wanowa herbata Braci

Najlepsza marka.
Dostawcy kilku europ, dworów. 
W  oryginalnych paczkach dostać 
można we wszystkich tego ro 

dzajn lepszych handlach.znak ochronny.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i S]

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń, 13 marca 1901. j

R enta  austryacka papierowa . . . .
„ „ s r s b r n a ...................

4°/0 ren ta  austryacka zim a . . . .
4°/0 „ „ koronow a. .
4°/0 „ węgierska złota . . . .
4°/0 „ „ koronowa . .
Akcye Banku austro-węgierskiego .

„ k re d y to w e ...................................
.ondy i ..........................

M a r k i .............................. .... .....................
20-to Markówki  ......................
2u-M Frankńw ki , * ........ ..................
Włosi ie  banknoty  ..........................
Dukaty . ...............................................
Losy węgierskie p rem iow e.................
Losy t u r e c k i e .......................................
akcye A n g lo b a n k u ..................................

U n io n b a n k u ..............................
B a n k v e r e i n .......................... ....

„ Laenderbanku . . . . .
„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej
„ „ Południowej . . . *. , .
„ „ E lb e th a l ...............................
„ „ N o r d b a h n ..........................

S ta a ts b a h n .........................
„ A lp .r .e ......................................

„ Tureckie Tabaczne . . . . . .
R u b l e ........................................................

Berlin, 13 m arca 1901,
Banknoty anstryackie . . .
K rótki W i e d e ń ......................
Banknoty ro sy jsk ie .................
K rótka W a rs z a w a ..................
4I/,%  Listy polskie . . .
Kenta w ło s k a ..........................
Akoye anstryackie kredytowe 
Ultimo r n b l e ..........................

Wiedeń, 13 m arca 1901,
Spirytus gotowy . 
Cena naft, . . . 
Pszenica (na wiosr 
Zyto (na wiosnę) . 
K u_a udza . . . 
Owies (na w.osnę)

Cennik Izby handlowej i przem ysłowe; 
w  Krakowie

z d. 13 marca 1901 r. godzina 1 w  południ',
Korony —

I. Waluty płacą żądają
Ruble pap ierow e  253 — 254 50
Marki n i e m ie c k ie   117 15 1 1 7 7 5
Franki p a p ie r o w e   95 — 95 75
Dwudziestofrankówki w złocie • . . 19 05 19 15

II. Listy zastawne.
5°/0 L isty  zastaw , prem. Banku hipot. Iu9 25 110 75
4I/ ,0/0 L isty zastaw ne Banku hipotecz. 98 — 99 -
4% „ „ „ „ „ „  89 75 90 75
4 7 ,7 0  L isty zastaw ne Banku krajów. 98 50 99 75
47o b b „ o b 91 75 92 75
4°,'0 L isty zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 93 — 94 —
47o „ „ „ „ „ b 4 l- le tn ie  93 — :94 —
47o „ b b b „ b 56-iein ie  90 90 91 50

III. Gbligaoye i pożyczki.
47.  G alicyjskie obligacye propinacyjne 95 50 '91 50
47o * 1893 . . 92 25 9» 50
41/,7„ „ m iasta  Lwowa . . . .  97 50 98 50
5°/0 Obligacye kom unalne Banku kraj. 101 25 1102 £ 5
47a7o b  * 98 25 99 50
4 7 0 „ kolejowe . . . . . . .  91 50 92 58

IV. L o s y .
Losy m iasta K ra k o w a   67 —  71 —

V. A k c y e .
Akcye Banku kredytowego we Lwowie — — - —

„ „ hipotecznego „ „ 604 — <62# —
„ „ Galie, dla h. i p. w Krak. — — —  —
„ kolei Karola Ludwika . . . .  428 —  431 —
„ „ Lwów-Czerniowce-Jassy . 550 — 558 —

VI. Publiczne zapisy długu.
47 oA wspólna renta pap  98 *0 99 1®
47io /o b b srebrna . . . .  98 20 99 —
4“/0 renta kotonowa austryacka . . .  97 85 98 65
4% „ * „ węgierska . . .  93 25- 94 —
4°/o renta austryacka w złocie . . .  118 10 118 80
47o b węgierska w złocie . . . .  118 15 118 85

ul. Sławkowska L 8
▼ia-h-Tis

Hstsłu Satkiftflt
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Magister farmacyi
przyjmie zaraz zastępstw o lub stałą  posadę. 
A dres: Magister, Ciężkowice, koło Tarnowa.

Fortepian koncertowy
z fabryki wiedeńskiej Schw ejhofera. sprowa­
dzony dnia 5go stycznia 1901 r. — z powodu 
wyjazdu jest do o d s t ą p i e n i a  naw et z m a­
tem ustępstwem . — Adres : K ł a k ó w ,  u l io a  
K a r m e i io k a  N r . 3 4 ,  I . p i ę t r o .  808 1 3

Znacznie potaniała KAWA
w Handlu Leonarda Solectlego, Lwów,

u l .  B a t o r e g o  Ł . 2 ,  
d o  t y l -  C C  p 4  kosztnje pół kilogr. nie- 

k o  O O  l» La zrównanej dobroci 
kawy, równającej się najlepszym  gatunkom  
w smaku i aromacie. W ysyłki 4* 4 kilo usku- 

805 tecznia odwrotnie i franco. 1 25

DqHT1Q katoliczka, pod każdym
1 d lllld  wzglądem bez zarzutu, mająca 
na razie 4000 kor. posagu , z powodu 
braku sposobności, tą  drogą pragnie się 
poznać z lekarzem w celach matrymo­
nialnych. Na wiek i urodę nie zważa, 
tylko na charakter. L isty  proszę nad­
syłać do dnia 30 marca pod adresem: 
Palladium poste rest. Kraków, dworzec, 
za okazaniem kwitu inseratowego.

Sprawa honorowa; na anonimy nie 
odpowiada się. 802 i 3

PBOGRAM „ŻYWEGO DZIENNIKA"
urządzonego staraniem  „M łodości'*  we 
czwartek 14 b m. w sali Saskiej

będzie następujący:
1) D r W. M. Kozłowski odczyta artykuł 
wstępny p. t. „Dwie zasady*. 2) p. AV 
waczyński Feljeton. 3) p. W. bhmiasz- 
ko-wa „Moja pieśń wieczorna'* Kaspro­
wicza, 4) p. A. Siedlecki „Legendy gru- 
zińskie** — pauza — 5) Dr. Daszyhska- 
Golińska „Nowi ludzie'*, 6) p. Ę. Lesz­
czyński „Poezye**, 7) p. Jerzy Żuławski 
Prolog do dram atu „Rabi Jehzna**, 8) 

p. St. Potocki „K rytyka Literacka.'* 
P oczątek  o godz 71'2. 820

Sklep z naftą
z całem urządzeniem , w śródmieściu — jest 
z powodów fam ilijnych i słabości, t a n i o  do 
sprzedania. — Bliższa w iadom ość: Kraków
ul. Krótka Nr. 3 ,  parter. 806 1 3

o o o o o o o o o o o o o o o

Na Wielopolu X

Cyrk Wiktora l
80 osób! własna muzyka 50 koni!

We czwartek l i  marca o (jodz. S 
wieczór

Świetne Przedstaw isio 5 !
Ostatni występ

oryginalnej japońskiej trupy 
Mazue - Nihihama.

Jutro występ nowych sił 
artystycznych.

Bliższe szczegóły w plakatach. 744

V 1 C T 0 R ,  dyrektor.

STRAKT ORZECHOWY
do farbow an ia  siw ych  włosów

wynalazku J u l i a n a  J u z e f o  w i o z ą ,
perfumiarza z W arszawy.

Jest to najlepsza roślinna farba, którą 
można w przeciągn 10 m inut ufarbować 
posiw iałe włosy na kolor o z a r n y ,  b r u ­

n a t n y ,  s z a t y n  i b lo n d .
W Krakowie u firm Reim i Spółka, 

J. Hanak i Spół., R. W iskida i Fr. Zo- 
poth i Spół. — we Lwowie u J. Friedrich 
i A. Beacock, ul. Hetm ańska Nr. 4 i u 
Ig. Jahla, hotel Europejski.

Cena flakonu 3  k o r o n y ,  flakoniki 
próbne k o r .  1"20. 795 l  12

Główny skład: 
w Warszawie, ul. Nowo Senatorska, L. 2. *

Biuro ogłoszeń
i wynajmu mieszkań

Wl. Grabowskiego
oraz

Binrc Towarzystwa Właścicieli realnaśai
w  K r a k o w ie ,  ul G ołęb ia  14,

POLECA:
RÓŻNE MIESZKANIA na zimę : Zakopane

„Grabówka1*. V\ razie żądania z wiktem  i 
usługą. W iadomość na m iejscu lub w biurze. 

PRACOW NIA duża m alarska, ulica św. Seba- 
styana Nr. 6.

2  SK LEPY z m ieszkaniem  lub m agazynem  za­
raz , Bracka 7“ Krupnicza 17.

PIW NICA duża, sucha, zaraz, Szewska 7. 
POKÓJ z meblami lub bez : nl. Szewska 1. 16 

II p., Garncarska 8 parter, św. Sebastyana
10 I p . , św. Jana 20 II p . , Karmelicka 41 
p a rt., B iskupia 5 parter i I p . , i 8 II p.. 
W olska 3 II p 5 i 7 I p., Sławkowska 6 II p., 
św. F ilipa 14 II p., Rynek 23 II p. i 43 III 
p.. Graniczna 7 II p . , Floryańska 33 II p., 
W arszawska 3 III p . , Graniczna 7 II p. i
2  III p.

2 POKOJE z przedp., z m eblam i lub bez: Mi­
chałowskiego 78 I p ię tro , D ietla 71 I p.,< 
W olska 30 II p., Batorego 20 part., Floryań- 
ska 33 II p . . (św. Marka 7 parter 3 pokoje 
z przedpokojem), Smoleńsk 22 II p., Szewska  
21 III p., Podzamcze 22 I p., W arszawska
3 III p., Gołębia 4 parter.

POKÓJ i KUCHNIA: Mostowa 12 II p., W ol­
ska 26 III p. i parter, św. Krzyża 3 parter, 
Gołębia 8 parter.

2 POKOJE, przedpokój i kuchuia: Nad Rnda- 
wą 4 part., Starowiślna 21 I p . , Stolarska 
13 I p., Batorego 16 III p ., plac Groble 15
I p . , Czysta 15 I p., Poselska 9 part., Re­
toryka 12 [ p., W olska 26 II i III p., Bo­
gata  10 II p„ Rynek 13 I p., Loretańska 4 
parter

3 POKOJE, przedpokój i kuchnia: Czysta 13
11 p., Nad W isłą 3 II p. i 4 I p., Nad Ru- 
aawą 4 part. i 21 II p., hotel p. Różą II p., 
Stolarska 13 II p., W ygoda 4 part., Bernar­
dyńska 9 parter, Zielona 3 II p., Graniczua 
5 II p., Straszew skiego 8 I p., Krowoderska 
54 I p., Floryańska 15 I p., Dębniki 135 part., 
G ołębia 18 part., W olska 13 pan.^ 26 I. p. 
i part., Radziw iłłow ska 8, 21 i 4 part., Sie­
m iradzkiego 16 II p., Basztowa 9 III p., Ja­
błonowskich 6 part., Stadeneka 27 parter, 
Z w ierzyniecka 25 II p . , 9 I p. i 19 parter, 
płac Groble 18 I p".

4  POKOJE, przedp. i kuchnia: Zwierzyniecka  
27 part. , Karmelic ka 42 I p . , Floryańska  
40 I p . , Mały Ryuek 6 II p , K rzywa 3
II p., Długa II II p . , Starowiślna 23 I p., 
Czysta 7 II p . , plac Groble 6 I p., W olska  
26 III p., Mała 4 I p., Retoryka 4 II p., Ło­
bzowska 41 part., Straszew skiego 8 II p.

5  FOKOI, przedp. i kuchnia: Jagiellońska 11 
II p., Krupnicza 16 I p., Kopernika 2 1 p„ 
Nad W isłą 2 I p . , Rynek 29 II p. , Plac  
Kossaka 8 part. z ogródkiem , Basztowa 27 
parter i 18 I p ., Kanonicza 16 parter, św. 
Anny 2 II p

6 POKOI, srzedp. i kuchnia : Floryańska 33 
I p., Łazienna 3 I i II p. 812

8 POKOI, przedp. i kuchnia: Krupnicza 17 I p 
i  św. Jana 20 I p., Straszewskiego 1 parter

Z pow j ższych ogłoszeń korzystają członkowie  
Tow. W łaścic ieli realności b e z p ł a t n i e .

631 7 0

l SZKÓŁKI
L E Ś N O - O G R O D O W E  

Tadeusza hr. Lubieńskiego
w’ Z a s s o w ie  pod C za r n ą ,

polecają do ku ltu r wiosennych:
nasiona i sadzonki leśne, 
drzewka i krzewy ozdobne z

todzież “ 667 10 50 V
rośniny pnące trwale,

p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .
Q Katalogi na żądanie opłatnie. Q
ooooooooooooooo

Sowa fa lry la  i p b u i r  m M oiycli
w  K r a k o w i e ,  n l .  F r a n o i s z k a ń s k a  I>. 1

(obok pałacu Biskupiego).

M. M. Urbański
poleca: M io d o w n i k i  na sposób 

W a r s z a w s k i  —  T o r u ń s k i  — P a r y s k i ,  
oraz n o w o ś c i .

W  lecie będą zaw sze 729 3 4
OGOOG C h ł o d n i k i  m i o d o w e .  S C '  

Cenniki w ysyła się opłatnie.

Trzy
wymagalne warunki

piękności kobiecej są: piękny włos, pię­
kne zęby, a przedewszystkiem piękna 
cera. Włosy i zęby można łatwo uzu­
p e łn ić , ale trudniejszem  zadaniem jest 
usunąć błędy cery, czem się objaśnia, 
że kobiety z nienaturalną cerą uciekają 
się chętnie do uznanego i nieszkodliwe­
go kosmetycznego środka, jakim jest:

Dra Christoffa „ A n ta  creme."
Jeden flakon za 80 ct. wystarcza na 

usunięcie w przeciągu 7 dni z twarzy 
piegów i wszelkich nieczystości, oraz 
aby nadać cerze młodzieńczą świi żość, 

Do otrzym ania we wszystkich więk­
szych aptekach i drogueryach. 6i6 4ś

Cognac leczniczy.
Czysty

destylat
winny. era Kapitał

4 ,0 0 0 .0 0 0
franków.

znak ochronny.
Towarzystwo w ł a ś c i c i e l i  w i n n i c  

w Cognacu, założone w r. 1838. 
Zarząd: «T. G. Monnet & Go.

w Cognac. 621 6 6

Grłówn}" skład:
C.Trau, Wieri, I, Wolzeille I,

e. z k. nadw. handel rumu i herbaty ■

Stow arzyszenia  pożyczkowego i oszczędności
„Wzajemna Pomoc'1 w Podgórza

odbędzie się w dniu 25 marca 1901 r. o godz. 3aj po południu
w biurze Stowarzyszenia, na które Rada i \  T. Członków zaprasza. 

Uprawnieni do brania udziału na Ogólnem Zgromadzeniu są tylko ci 
Członkowie, którzy wpłacili najmniejszy udział 50 koron.

Porządek dzienn y:
1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynnoś'i za rak l!K')i>.,
2) Sprawozdanie Wydziału sprawdzającego i wniosek ua udzielenie Dyrekcyi

absolutoryum.
3) W niosek Rady w sprawie rozdziału czystego zysku.
4) Zatwierdzenie jeduego D yrektora i jodnego Zastępcy.
5) W ybór dwóch członków do Rady i trzęśli Zastępców.
6) W ybór trzech członków do Wydziału sprawdzającego i dwóch Zastępców.

793 J ia d a .

Wałki do fonografów i grafofonów j 
Płyty do gramofonów |

z. p o l s k im  te k s t e m  j
ośpiewano przez pierwszorzędnych artystów operowych, 3

poleca Magazyn wyrobów optycznych i mechanicznych J

K. Zielińskiego i
Oryginalne amerykańskie G B A F O P O A i  do przyjmowania i reprodukcyi, 3

^ kompletnie urządzone, od 70 koron. 638 6 0 3

Piekarnia W iejska
w Krakowie, ul. Krowoderska 130, 694 3 8

zaopatrzona w najnowsze techniczne przyrządy, urządzona 
hygienicznie według rządowych wymagań, przypomina P. T.
Publiczności, że wypiekany pizez takową — znany z dobroci 
chleb żytni, pszeniczny i razowy, nosi na wierzchu każdego 
bochenka obok umieszczony wyciśnięty znak ochronny — 
nowo zaś wypiekany chleb tańszy, tak  zwany wiejski, 
nosi takąż samą markę ochronną (patentow aną), lecz wy­
robioną z ciasta i przytwierdzoną na wierzchu.

Ponieważ zdarzało się d o tąd , że za wyrób ten podawano pieczywo zna­
cznie lichsze, co do czystości zostawiające wiele do życzenia, dlatego zw racając 
uwagę na powyższą markę — uprasza się P. T. Publiczność, aby w własnym inte­
resie. przy zakupnie chleba. żądała tylko pieczywa z powyższą m arką ochronną.

Z a rzą d  P i e k a r n i  W iejskiej.
Pieczywo z tej piekarni, urządzonej do wypiekania samego tylko chleba, 

dostać można wszędzie, gdzie powyższa marka ochronna je s t wywieszoną.

Przedostatni tydzień!
Ciągnienie nieodwołalnie 

23go marca 1001 r.

Główna wygnana

koron 60.600 wartości
gotówką po odciągnięciu 2 0 ,^  ^

Losy Inw alidów
po 1 koronie

polecają: 649 10 0
Józef Altstadter, Juda Birnbaum, Bracia Eiben- 
schiitz, Karol Gottlieb, A. Holzer, J. & M. 
Grajower, Józef Landau, Albert Menudsburg, 

M. D Trinkenreich w Krakowie.

Schuhir__

■ arka ochronna.

BRADEGO

Krople żołądkowe
(dawniej: Iflaryacelskie krople żołądkowe),

— w y r a b i a n e  w a p . e c e  „ z u m  K e n i g  v o i r  U n g a r n ' *  —
. KAROLA BRADEGO w Wiedniu, I, Fleischm arkt 1,

od daw na ze  sk u teczn o śc i znany środek leczn iczy  o pobudzającem  
i  w zm acn iającem  d z ia ła n iu  n a  żo łąd ek  pod czas zb oczeń  w tra w ien iu  

i" p rzec iw  inn ym  d o leg liw o śc io m  żołądkow ym .
Cena flaszki 4 0  ct., podwójnej flaszki 70 ct.

Nie mogę się powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na to, że powyższe krop>e 
żołądkowa często są fałszowane. Przy zakupnie należy więc uważać na powyższy znak 
ochronny z podpisem C. BRADY i wyrobów, które nie mają powyższego znaku ochronnego 

i podpisu C. BRADY, nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.

aptekarza (dawniej Maryacelskie 
K. b r a d e g o  krople żołądkowe)

są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak ochronny obraz 
Matki Boskiej M aryacelskiej. Pod znakiem ochronnym - /jtbtU >> Składniki są po- 

74 19 24 m asi się znajdować taki podpis J podane.
Prawdzrwe na składzie mają w Krakowie. W iktor Redyk, apt., Ig. Lesikowski, apt. naK leparzu, 
F. Grr.lewskiego apadk., apt., H. Heller, apt., Karol Jahr, apt., G. Ottowski, apt., M. Proń, apt., 
Rosenberg, apt., Fr. Ks. Mikncki, apt., Konst. W iszniewski, apt., w Andrychowie: Maryan Pa­
czyński, apt.; w Bochni: Alfred R. W eiss, apt.; w Chrzanowie: Sporysz, apt., w Dobczycach: 
Józef Pelz, apt.; w Grybowie: J. Kordecki, apt.: w Jaworznie: A. Jeleń, apt.; w Kętach: Eustachy  
Sokalski, apt.; w Lim anów: H A. Zubrzycki, aDt.; wLipniku: J. Goldberg, apt.; w Milówce: 
X. Spiegel, apt.; w Myślenicach: lVład. Gumiński, apt.; w Oświęcimie: A. Polaszek, apt.; w Rze­
szowie: Ant. K am iński, apt., W. Kalinowski, apt.; w Starvm Sączu: Józef Kunze. apt.; w No­
wym Sączu: Jakubowski, apt.; W iktor Filipem, apt.; w Suchy: 0. Czernicki, apt.; w Wieliczce: 
Bruno M iczyński, apt.; w Zakopanem: Ferd Tabeau, apt.; w Żywcu: L. Graff, apt.

Krople żołądkowe

H e r b a t a  z  B r o d ó w !

H erbata z B rodów ! •

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKA
C C

zbioru majowego, poleca handel

W. Adamowicza
15 w  Brodaoh na pograniczu rosyjskiem. 23 o

1 funt „Familijnej** bardzo d o b r e j ................................złr. 1.40
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 funt „Imperial** cesarskiej, w oryginaluem  opakowaniu 3.50 
1 funt „Okruchów*1 z najlepszych herbat kw iatow ych . D20 
Kawa Ceylon znakomita, franco 5 k i l o ................................ 9

i Wcieranie uśmierzające
w edług Dra Z oltana

(maść Zoltana)
• Od wielu lat znany i pewnie działający środek, który się daje najle­
piej zastosować w gośćcu i we wszystkich bólach reumatycznych. 
Łagodzi i usuwa po krótkiem używaniu (jak to stwierdzają liczne 
uznania i pisma dziękczynnej;1 nawet przez wiele lat ką­

pielami bezskutecznie leczone cierpienia.
Flaszka dwie korony.

Po przesłaniu poprzednio 2 koron HO hal. 
franco, od aptekarza:

B e l a  Z o l t & n
w Budapeszcie.

 ©---------
Skł ad w Wiedniu:

Apteka poi „Czarnym n ie flź iie flz ie f
I., Lugeck 3. 599 4 i5

Ż a d e n  t a j e m n i c z y  ś r o d e k .
Polecany przez lekarzy.

Kandydat notaryalny
zdolny do substytucyi — poszukuje po­
sady. — Zgłoszenia pod X. N. poste 
restante Żywiec. 783 2 3

Każdy kupujący otrzym a

l
Kraków, Stradom 1. 23

(dom własny), 781 2 6 
poleca swój bogato zaopatrzony

Skład wszelkicli towarów liławatnycii, 
angielskich i franenskieft jedwabnych 

matervj, czarnych i koiurowvch,
oraz w ielk i wybór

aksam itów lyońsk ich  1 p luszów  czar­
nych 1 kolorow ych, uajnow. w elw etów  
kolorow ych w różnorakich deseniach  

na bluzki.
•Wltnfl wybór chodników, ayw a- 
UÓW angielskich i smyrneńskich 
w najnowszych deseniach sece­
syjnych; oraz wielki wybór por- 
tyer, kap  pluszowych. wełnia­
nych firanek , jakoteż najnow­
szych szwajcar, stor tiulowych;

oraz w i e l k i  w y b ó r
pluszów kolorowych i buretów na

pokrycie mebli,
ttĘT c z ę ś c i o w o  i h u r t o w n i e  

po  c e n a c h  f a b r y c z n y c h ,
tudzież resztki m ateryj jedwa­
bnych , czarnych i kolor., oraz 
resztki materyj wełnianych, po

cenach o połową zniżonych.

bilet tramwaj, tam i napowrót darmo.

Potó|yzai3 ^ “5
dzielnie prowadzić gospodarstwo : 700 
mórg. roli z gorzelnią — na tantyemę 
prócz pensyi, ordynaryi, mieszkania, u- 
trzym ania krów i t. d. — Reflektanci 
zechcą się zgłosić do p. Jana Strychar- 
skiego w Krakowie ,, N. Kcfonna. “ 490 3 4

Browar jarowy w Trzcinicy
(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 

poleca P. T. Publiczności

„Piwo Eawarskie“
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze. 355 5 26 
„Piwo Bawarskie11 jest 14-stopuio- 
we, w gatunku, jak  silne importowane 

piwo z Monachium i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie“
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego wskutek czego jest o wiele ła­
godniejszego smaku, niż piwo z bro­
warów bawarskich i niemieckich przy­

pominające smak karamelu.

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwistym osobom7#  szcze­

gólnie paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia na „Piwo Bawarskie11 
uskutecznia wyłącznie browar w Trzci­
nicy, a nie jes t jak  w wielu innych bro­
warach zagraniczn. przez pośredników 

i propinatorów do flaszek nalewane.
Na wystawach: w Paryżu, W iedniu, Berlinie, 
Neapolu Londynie, Brnkseli, Bordeanx, Rzy­
mie i .Strassbnrgu odznaczone złotemi meda­
lami, krzyżami honorowemi (złot.) i dypiomami.

Cenniki rozsyła Browar 
darmo i opłatnie.

OGRODNIK kawaler,
la t 2rT, z 1 3 -le tn ią  wszechstronną praktyką 
ogrodniczą, tak Krajową, jak  i zagraniczną, 

poszukuje posady od 1 kwietnia. 
Łaskawe zgłoszenia pod lit.: A  J .  p o s t e  

r e s t a n t e  K r a k ó w .  789 2 3

161 i.
R u tynow an y  a d m in is tra to r  poszukuje ad- 

m inistracyi realności. Na żądanie może złożyć 
kaucyę. — .Ł ask. zgłoszenia przyjmuje z grze­
czności handel W go K lem en sa  Z g u d a , Kra­
ków , ul. S ław k ow ska, h o te l Sask i. 784 2 3

nrauowiiia snlcien um saich  i dziecięcych
Kraków, ul. FranciszKańska I, Barter, 

poleca się Szanown. paniom, zapewnia­
jąc nadzwyczajną dokładność i szybkość 
w wykonywaniu z a m ó w ie ń , 70'9 4 12 

C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .

Piękna realnośćO
obejmnjąca dom parterowy, dobrze murowauy, 
nowy oraz k a w a ł e k  g r u n t u ,  w Krowodży 
położone, w znakomitem położeniu naprzeciw 
koszar c. k. ohrouy krajowej, nadające się na 
interes prz imysłowy vszynk, restauraoyę itp.), 
z a r a z  do sprzedania lub wydzierżawienia.

B liższa wiać cmość: ja u  S try cn a rsk i, Kra­
ków, „Nswa Refsrma.** 764 3 5

otrzymuje się przez użycie U y d t a  g l io e r y -  
n o w o - b e n s o e s o w e g o  J .  XT biupw . :k i«  o  
które usuwa piegi, lisza je , wągry i wszelkie 

wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.
Składy: w K r a k o w i e  J. W iśpiew ski, skład 

apteczny, ul. St*adom 7; w B o o b n i  Jan Mi­
chnik, droąnerya; w e L w o  t e  Fridrich B ea­
cock, ul. Hetmańskt 4. — Z powodu licznych  
podrabiań upraszt się wyraźnie żądać „Mydła 
Jakóba W iśniew skiego, m agistra farmacyi.** 

690 21 0

iniejszem  mam zaszczyt zaw.adoraić, 
że otworzyłem na piacu tutejszym  

B i e l s k  - B ia ła .  575 26 75
W ielki skład 

naczyń emaliowanych
en grus i en detail — i takowy w bogaty zapas 
rozmaitego rodzaju naczyń zaopatrzyłem i stale  
utrzym uję, o czem P. T. kupców i Szanowną 
publicznoś* zawiadamiam H e n r y k  L a  tuner.

Franco Franco
5 ko bryndzy la  . . . K. 7*00— 7ĄQ 
5 „ sardynek maryno­

wanych f. . . , „ 3*60— 3*80 
5 „ śledzi marynow I. „ 6.50— 7*00 
f>r . ' ^  25 szt. mle­

czaków . . „ 6*20—
5 „ „ 25 szt. mie­

szanych . . „ 4*50— 5*00 
5 „ karafiołów . . . „ 3*80— 4'20
5 „ pomarańcz czerwon. „ 3*60—4*00 
5 „ makaronu I . . . . „ 4*50—
5 „ miodu patoki . „ 7*50—
5 „ ryżu włoskiego . . „ 3*80—
5 „ grysiku pszenuego „ 3*00 —
5 „ pomidorów wbutel-

k a c h ..........................„ 3*60—
oraz polecam: sery, sardynki w oliwie 
marynowane, i w puszkach blaszanych 

i t. p.

Maść winogronowa
na rany wszelkiego rodzaju i oparzenia 
1 pudełeczko 20— 50 hal. 636 5 fil

Tomasz Gurowicz 
w Budapeszcie.

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (nl. Jagiellońska Nr. IG). Rządca idTLKami L, K, Gńrski.


